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Po konferencji słowiańskiej.
I.

Jeżeli Kramarz na ostatnim posiedzenia 
konferencji słowiańskiej powiedział, ie największy 
optymista nie mógł się spodziewać, ii konferencja 
odbędzie się wśród takiej h ar mon} i i zgody 
narodów słowiańskich, natenczas przyznać trzeba, 
ie nie dopuścił się przesady, źe to samo wrażenie 
odnieśli i inni.

Delegaci poszczególnych narodów słowiań­
skich jechali na konferencję z uczuciami dość 
sceptycznymi. Wszakie na konferencji stanąć 
mieli oko w oko delegaci narodów o sprzecznych 
Interesach: z jednej strony szereg delegacji połu­
dniowo-słowiańskich, z drugiej zaś — polscy, ro- 
Ejanie i rusini.

Wiedziano zgóry, ie na pierwszy plan — 
chociaż zakulisowej akcji — wysunie się kwestja 
polsko-rosyjska i źew związku z nią bę­
dzie się usiłowało poruszyć kwestię polsko- 
ruską. Co stanie się? czy zaraz na pierwszym 
zebraniu nie nastąpi eksplozja? — oto pytania, 
które narzucały się każdemu.
K Przyjazd delegacji polskiej poprzedziła 
opinja, której wyraz dała prasa czeska, że dele­
gacja polska najbardziej jest sharmonizowana 
i najlepiej zorganizowana. Wprawdzie w pierw­
szych dniach zdawało się, źe rzeczywistość 
s opinją stanie w sprzeczności. Poczęły już na­
wet krążyć pogłoski, źe dwaj postępowi demokraci 
z Warszawy opuszczą Pragę. Ale ostatecznie 
wykazało się, źe nawet nerwowe wysuwanie pyta­
nia: co na to powie paitja ? nie podyktowało pp. 
Konicowi i Łypacewiezowi konieczności wycofania 
się z delegacji. Kilka ich wystąpień na własną rękę 
w ostatnich dniach zwróciło na siebie uwsgę ra­
czej swą stroną formalną, aniżeli swą treścią.

Zresztą przyznać trzeba, źe delegacja polska 
stawiała kroki bardzo umiejętnie i oglę­
dnie. Wypowiadała to, o czym milczeć nie mo­
gła, ale pcza tymi narodowymi kcniecznościami 
skrupulatnie unikała wszystkiego, coby było mo­
gło w konferencję wnieść pierwiastek rozdrażnie­
nia i wrzenia. A więc w drugim dniu konfe­
rencji, przystępując do obrad szczegółowych, a mia­
nowicie do obrad nad wystawą słowiańską w 
Moskwie, delegacja polska oględnie ale wyraźnie 
wskazała na trudności, wypływające dla niej ze 
sytuacji politycznej; na szorstką zaś prowokację 
msina z urodzenia a hskatysty rosyjskiego z prze­
konania, Verguna, dała w kwestji ruskiej odpo­
wiedź pokojową, ale mimo to stanowczą, uniemo­
żliwiającą dalsze insynuacje, a inspirowanemu 
przez Filewicza starorusinowi Dudykiewiczowi, 
który — choć obywatel państwa austryjaekiego 
— zagalopował się w swych oświadczynach „je­
dnej wielkiej, niepodzielnej Rosji“, odpowiedziała 
bardzo w tym przypadku wymownym milczeniem.

Zgóry też wyrobiła sobie delegacja polska opinję 
delegacji narcdu, pcsiadającego wysoką kulturę 
polityczsą.

Głównym rysem taktyki delegacji polskiej 
była — obok już wapomnianej politycznej oglę­
dności i umiejętności — takie pewnego rodzaju 
rezerwa wcbec poszczególnych kwestji, porusza­
nych na konferencji.

Wymagały tego dwa względy: raz niepe­
wność dalszego przebiegu i charakteru konferencji, 
powtóre chęó uniknięcia zarzutu ze strony wro­
giej nsm i porozumieniu części społeczeństwa ro­
syjskiego, że to polaoy byli właściwymi aranże­
rami całego ruchu nowosłowiańskiego i konferencji 
praskiej, a „poczciwi rcsjanie* poszli na lep ,pol­
skich frazesów*. Leżało w interesie sprawy pol­
skiej, by delegacja polska wystąpiła na konfe­
rencji w mniej czynnym od rosyjskiej delegacji cha­
rakterze.

O delegacji rosyjskiej zgóry krążyły 
wieści, źe przybywa niesharmorizowans, wyraźnie 

nawet rozbieżna — głównie oczywiście w swym 
poglądzie na kwestję polską. Wieści te nie 
mogły dla nikogo być niespodzianką, ktokolwiek 
znał osobisty skład delegacji. Przecież trudno do 
jednego rydwan* zaprząc Filewiczów, Kcrabljewów, 
Vergunów, a nawet Krassowskich — z Makłakcwami, 
Lwowami, Swatkowsiimi i Stachowiczami.

I w rzeczy samej w połowie tygodnia mi­
nionego spodziewano się ostatecznego rozłamu 
w łonie delegacji rosyjskiej.

Ale tymczasem zwolennicy porozumienia 
z polakami wzięli w delegacji rosyjskiej stanowczo 
górę i z dnia na dzień coraz bardziej poczęli 
opanowywać -eyuaoj^.. Wynikiem takiego rozwoju 
stosunków była rezolucja wniesiona w sobotę 
w imieniu delegacji rosyjskiej ni# przez kogo 
innego, jak przez Krassowskiego, który pierwszego 
dni* był przyznał, źe jest przedstawicielem starej 
Rosji, że nowych prądów nie rozumie.

Rezolucja ta wygłasza ogólną maksymę ko­
nieczności „powszechnego uznania i zastosowania 
zasad równouprawnienia i swobodnego rozwoju 
przez każdy naród jego odrębnych narodowych 
i kulturalnych właściwości“, ale w rzeczy 
samej — jak to słusznie podniósł prezes Dmowski 
— zwraca się wyraźnie do polaków i określa 
warunki polsko-rosyjskiego porozumienia.

Delegacji staroruskiej nie udało się 
przy tej okazji upiec swojej pieczeni. Delegacja 
polska konsekwentnie stała na stanowisku, źe nie 
może i nie chce się mieszać do sporów partyj­
nych w łonie społeczeństwa ruskiego, źe nie myśli 
rozstrzygać, kto jest „prawowitym“ wyrazem tego 
społeczeństwa, czy ukraińcy ze swoją „ukra­
ińską narodowością“, czy też-starorusini 
(moskaiofile), zaliczający się do „jednej, wiel­
kiej, niepodzielnej Rusi“.

To też w odpowiedzi prezesa 
Dmowskiego na rezolucję rosyjską pominiętą 
została zupełnie kwestja ruska, jako — zdaniem 
opinji polskiej — kwestja odrębna, nie związana

z kwestią polskc-rosyjską. Podkreślił natomiast 
Dmowski imieniem delegacji polskiej, a tym samym 
i w imieniu całego społeczeństwa polskiego, to, co 
kilkakrotnie już był zaznaczył w Dumie, że polacy 
zaboru rosyjskiego stoją na podstawie przy­
należności państwowej do Rosji, że 
„uznają ogólno-państwowe potrzeby“ 
i że mają nadzieję, iż „Rosja odnowiona, 
oparta na prawie i uznająca prawa innych na­
rodów, w szczególności zaś polskiego, oprze na 
tych prawach swą siłę“, która na korzyść wyj­
dzie „nietylko narodowi rosyjskiemu, ale i pol­
skiemu i całej ludzkości“.

To druga strona medalu, to dopowiedzenia 
reszty warunków porozumienia polsko-rosyjskiego, 
i to warunków, cfisrowsnych przez polskie społe­
czeństwo społeczeństwu rosyjskiemu. Gzy to po­
rozumienie ma w bliskiej przyszłości szansa urze­
czywistnienia, to inna kwestja.

Konferencja słowiańska.
Prag«, 18. lipca 

popołudniu.
Powróćmy jćszcze na chwilę do posiedzenia 

piątkowego. Wniosek Kramarz*, dotyczący 
komitetu wykonawczego, był bezwątpienia 
najważniejszym wnioskiem konferencji, boć od 
działalności komitetu wykonawczego zależy, czy 
i w jakim stopniu urzeczywistnione zostaną prak­
tyczne postulaty konferencji. Pedałem już skład 
komitetu co do narodowości: 3 rosjsn, 3 polaków, 
1 czech i po 1 członku z pomiędzy poszczegól­
nych delegacji innych narodów słowiańskich.

Podkreślić należy, źe przy tym za podstawę 
bierze się ugrupowanie nie terjtcrjalne lecz naro­
dowościowe.

Potrzebę tego zaznaczył silnie postępowy de­
mokrata polski p. Łypacewicz, wskazując na 
Ukraińców z Galicji czy z Rosji, których powinno 
się także dopuścić do komitetu.

Bardzo silna ze strony p. Łypacewicza, który 
nie ptzeffiawiai oficjalnie w imieniu delegacji pol­
skiej, podkreślenie kwestji ukraińskiej, 1 to także 
w obrębie państwa rosyjskiego, wywołało w sze­
regach rosyjskich i starorusińskich pewną koaster- 
nację i niezadowolenie. Starorusini występują tu 
zupełnie otwarcie i bez zastrzeżeń jako rcsjanie, 
choć dla formy mają osobną delegację.

Po p. Łypacewicza wystąpił p. Dmowski 
imieniem delegacji polskiej, zaznaczając, źe dele­
gacja polska nie myśli tu na pierwszy plan wy­
suwać kwestji staroruskiej i ukraińskiej. Dla 
niej miarodajnym jest to, źe Polska podzielona 
jest między różne państwa i że dla tego może 
uznać jedynie zasadę narodowościową, a nie tery­
torialną. Rosjanom to także będzie na rękę (po­
takiwania). Oczywiście, jeżeli się ukraińcy zgłoszą 
należy im dać przystęp do komitetu wykonaw­
czego.

Na takie stawienie kwestji zgodzono się po­
wszechnie, a Kramarz podkreślił, że ubolewać 
należy, iż dotąd ukraińcy nie przyłączyli się do 
ruchu słowiańskiego; wolą słuchać podszeptów 
z innej strony.

Rosjanie wybrali do komitetu wykonaw­
czego: Krassowskiego, hr. Bcbrińskiego i Dudy- 
kiewicza (starorneins), jako zastępców zaś — 
Lwowa, Makłakowa i Hlibowiokiego (starorusina).

Rok:
Z polaków weszli do komitetu: Dmowski 

(demokrata narodowy z Warszawy), Doboszyński 
(demokrata postępowy z Krakowa) i Zdzlechowski 
(konserwatysta z Krakowa), jako zastępcy — Stecki 
(dem. nar. z Królestwa), Grek (ludowiec ze Lwowa) 
i Straszę# icz (realista z Warszawy).

Zadanie komitetu wykonawczego określono 
w ten sposób, że ma on przeprowadzić w czyn 
rezolucje konferencji. Każdy członek ma prawo 
inicjatywy, t. zn. prawo przedstawienia nowej 
sprawy, ale z drugiej strony przyjmuje się za za­
sadę, że uchwały zapadać muszą jednogłośnie.

Wieczorem odbył się raut prywatny u Kra­
marza, w którym udział wzięli polacy zaboru 
rosyjskiego craz rosjanie. Wygłoszono szereg 
toastów.

Dziś w sobotę na godzinę 11. naznaczone 
było ostatnie zebranie pożegnalne. W rzeczywi­
stości rozpoczęło się ono o 12. i pół, ponieważ 
przeciągły się pertraktacje delegacji rosyjskiej 
i delegacji polskiej, dotyczące zajęcia stanowiska 
w kwestji polsko-rosyjskiej.

Ostatecznie zagaił posiedzenie Kramarz.
Odczytał kilka ważnych telegramów, między 

Innymi od prezydenta Moskwy Guczkowa, poczym 
zaproponował urządzenie na wiosnę roku przy­
szłego drugiej konferencji, 1 to w Pe­
tersburgu, z tym dodatkiem, źe wszelkie szcze­
góły przekazuje się rozstrzygnięciu komitetu wy­
konawczego. W ten sposób — mówił Kramarz 
— pokażemy, że to nie kwestja chwili, lecz cią­
głej, konsekwentnej pracy. Byłoby też bardzo 
pożądanym, żeby delegaci drugiej konferencji od­
wiedzili Moskwę i Warszawę.

Brawa.
Rosjanin prawicowiec Korabljew zapro­

ponował urządzenie zjazdu uczonych słowiańskich 
w czerweu przyszłego rckn w Petersburgu i wy­
danie po rosyjsku popularnych książeczek o sło­
wiańskich narodach. Polecił przesłać rezolucjo 
konferencji Słowakom, polakom zaboru pruskiego 
i serbołużyezanom, żeby się z nimi zapoznali, 
a Ukraińcom, żeby — przejrzeli.

Kilka Ironicznych uśmiechów, zresztą wl- 
czenie.

Postępowy demokrata polski Łypacewicz 
oświadczył zgodę w zasadzie z wnioskiem Krama­
rza, dotyczącym drugiej konferencji, ale przeci­
wnym jest oznaczeniu miejscowości, t. zn. Peters­
burga, ponieważ nie wiadomo, ozy okoliczności na 
to zezwolą.

Za wnioskiem głosowało całe zebranie z 
wyjątkiem 2 polskich postępowych demokratów: 
p. Łypacewicza i p. Konics, którzy raz jeszcze 
wyrazili życzenie, by co do miejsca, gdzie urzą­
dzić się ma konferencja, decyzję pozostawić komi­
tetowi wykonawczemu. Zgodzono się, źe komitet 
sprawę tę jeszcze zbada.

Następnie zabiera głos Kramarz: Wyra­
żam żywą radość z powodu przebiegu konferencji. 
Serce me pełne jest wielkiej nadziei na przy­
szłość. Największy optymista nie mógł 
przypuszczać, źe konferencja wyda takie owoce, 
źe taka na niej panować będzie harmonja. Za 
to braterstwo słowiańskie wszystkim z całego serca 
dziękuję. Dsłby Bóg, aby to, cośmy uchwalili, 
wcielone zostało w życie. Oby rozpoczął się no­
wy okres Słowiańszczyzny, któryby speł­
ni! tę misję, jaką ma Słowiańszczyzna przyznaną 
przez Opatrzność, oby rozkwitła Słowiańszczyzna 
na podstawie zasady równouprawnienia 
i swobodnego rozwoju narodowego 
i kulturalnego poszczególnych narodów sło-

Aflam Dobrowolski.

Z cyklu: „Fale...“

Słychać płacz skrzypiec...
Zmierzch wieczorny... aleje z jaśminów prze- 

[wonne
Kozlewają balsamy przesłodkie... kojące... 
Słychać kędyś z daleka tony skrzypiec drżące 
A żalośne w swym szlochu, jak gdyby po-

[dzwonne...
Słychać kędyś z daleka łkanie skrzypiec drżące, 
Gdzieś z otchłani burzliwych nocy przybiegł

[do mnie
Ból tułaczy i płaczem wybuchł tak ogromnie 
Żałosnym, jako tony tych skrzypiec plączące.
A płacze tego i te cisze nie ukoją,
Co schodzą na ciężarne tęsknotą ugory,
Bo smutek taki wielki w sobie te wieczory 
Kryj3> jak* omotał zdawna duszę moją.
Płaczą skrzypce, tak cicho, a przecie żałośnie, 
Jako z serca wygnane wspomnienia dziecięce, 
Lub jako ból, co w duszy załamuje ręce,
skoro sen z niej uleci kwitnący o wiośnie...

Płaczą skrzypce tak cicho, a przecie boleśnie, 
i żalą się, jak wcześnie zerwane róż pęki,
Gdy ronią łez przewonną rosę, a do ręki 
Wzięte drgają, jako drży dziecko chore we śnie.

Zmierzch wieczorny... płacz skrzypiec cichnie...
[Nad łąkami

Wiejskiego dzwonu jęk o sady się rozbija: 
Modlący i ukojny, »O Zdrowaś Maryja, •
W godzinie śmierci przyczyń i módl się za

[nami!...«

W labiryntach myśli.

jest w labiryntach myśli krysztalny chram złoty, 
W którym zbroice próchniejące dźwięczą; 
Gdzie w słońcu błyszczą roztruchany tęczą, 
i rozpostarte w pyłach zdobyczne namioty.
Jest w labiryntach myśli pogrzebna komnata, 
Kurzawą światła gromnic rozpalona,
A gdy tam wejdziesz, stygną ci ramiona,
Bo ujrzysz w^trumnach własne, zagrzebane lata.
Są w labiryntach myśli nieodkryte lądy,
W tajemnej zawierusze na czyn czekające — 
W odwiecznym, skamieniałym milczeniu zakute.
Są w labiryntach harfy strojone na nutę, 
Którym struny od wieków przepaliło słońce,
A których pieśni rwące pogrążyły prądy...

Ze scen dramatycznych 
„Jak smutna balada“.

Pieśń chóru).

O hej, z za morza... o hej, z za morza, od
[dalszych, wschodnich zórz,

Rycerz na koniu jedzie skrzydlatym, strojnym 
[w moc pawich piór;

O hej, z za morza, w głuchym milczeniu
[leżących sinych gór —

Rycerz po szczęście jedzie — więc ścielmy
[do stóp, mu wieńce z róż!...

Na skrzydłach wichru, w morzu płomieni,
[królewski jedzie pan —

W srebrzystej zbroi, z oręża szczękiem,
[z junacką mocą, hej!...

Zagrzmijcie w surmy, aby grom pieśni uderzył 
[w ściany kniej,

Iż na wesele przyjechał rycerz, na wielkie
[szczęście, w tan !...

Nad nim rozpięła noc czarne skrzydła, przed 
[nim ptak leci: szum —

Uderzcie w kotły, trąby i rogi, niech leci
[pieśni grom!

Hej, niechaj szczęścia rozgorze łuna, choćby 
[miał spłonąć dom!

I niech ku morzu i w góry lecą dźwięki
[godowych dum ’...

Weselisko!
Weselisko!... hej huczno!... o leśne przełęczą 
Szał upojeń uderza rozpienioną falą; 
Różnobarwny korowód mieni się jak tęcza. 
Grzmi muzyka! Podkówki zda się, że rozwalą 
Izbę dźwiękiem — a4krewkie taneczników

[koło —
W malownicze bez końca rozwija się wstęgi; 
»Hu!« »ha!« »wiwat!...« »niech żyje!« krakuski,

[siermięgi
Biją w oczy barwami. Gwarno tu! wesoło!...
Dzwonią pasy kółkami, a dziewczęta hoże, 
Wydają się rusałki gasić swą urodą 
»Krakowskiego!...« o patrzcie, jako taniec

[wiodą.
już na niebie rozkwitły złote wschodu zorze, 
A taneczne przędziwo przędzie się i przędzie — 
Choć raz w życiu, a potym: »ot, co Bóg da,

[będzie!...«
Ghazela.

(Tośce).
Nie rzucę się w te głąbie, gdzie czara rzucona 
Spadła w przepastne, morza otchłanie —

[nie pójdę!
Lecz pójdę, gdzie mnie twoja zasmucona 
W niemej ekstazie miłości powiedzie —

[pójdę!
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wiańskich! Oby to był pierwszy krok, po któ­
rym nastąpią dalsze, da Bóg! — łatwiejsze!

Brawa długotrwałe.
Rosjanin Krassowski] zwraca się naj­

pierw z wyrazami czci do ozechów. Następnie 
wyraża radość z powodu przebiega konferencji. 
Wskazując na tę konferencję będzie można dać 
odpowiedź sceptykom, którzy nie wierzą w możli­
wość zbliżenia się narodów słowiańskich. Prze­
chodząc do kwestji polsko-rosyjskiej mówca 
uzasadnia i wnosi następującą rezolucję:

Zjazd nznaje żywotność i owocność Idei 
ogólnosłowiańskiego zbliżenia oraz uważa, że 
niezbędne ku temu usunięcie niezgody 
i nieporozumień między słowiańskimi 
narodami może być osiągnięte jedynie przez 
powszechne uznanie i zastosowanie 
zasad równouprawnienia 1 swobo­
dnego rozwoju przez każdy naród jego 
odrębnyoh narodowych i kultural­
nych właściwości.

Zrywa się burza oklasków. Powszechny za­
pał. Powtarza się to po odczytaniu rezolucji 
w języka polskim 1 czeskim. Zresztą przemówi iń 
pożegnalnych — tak samo, jak w poniedziałek 
powitalnych — nie tłumaczy się na inne języki.

Wohodzi na mównioę Dmowski, witany 
hucznymi oklaskami: Wyrażamy radość, że kon­
ferencja odbyła się bez zgrzytów. Nasza 
pozycja była pod tym względem najtrudniejsza, 
ale wszelkich dołożyła delegacja polska starań, 
by nie dopuśoió do rozdźwięku. Witamy z ra­
dością rezolucję rosyjską. Widzimy w niej 
doniosły krok naprzód. Ma ona przedewszyst- 
kim na myśli stosunki polsko-rosyjskie. Rezolucja 
niewątpliwie ożywi dalszą działalność w kierunku 
idei słowiańskiej. Mamy nadzieję, że przyozyni 
się ona do rozszerzenia idei słowiańskiej w spo­
łeczeństwie rosyjskim.

Gała konferencja odbyła się nie dla wojny, 
ale w celu porozumienia się narodów słowiańskich 
do wspólnej pracy pokojowej. My polacy także 
nikomu nie wypowiadamy walki. Pragniemy 
tylko warunków swobodnego narodowego i kultu­
ralnego rozwoju, byśmy w Słowiańszczyźaie i w 
całym świecie takie mogli zająć stanowisko, jakiś 
nam się słusznie przynależy.

Dalej mówca czyta następujące oświadczenie: 
Naród polski podzielony między trzy pań­

stwa w każdym z nich pracuje nad narodo­
wym i kulturalnym swoim rozwojem oraz 
walczy o zdobycie warunków dla pełni tego roz­
woju — nie skierowując tej walki przeciw 
państwu jako takiemu, ale tylko przeciw syste­
mowi politycznemu, który nasz rozwój tamuje. 
W państwie austryjackim, gdzie posiadamy po­
myślne warunki narodowego życia i gdzie nasz 
patryjotyzm polski nie spotyka się z prześla­
dowaniem — polacy stanęli na równi z innymi 
ludami, jako obywatele tsgo państwa, dbający 
o jego pomyślność, rozwój i potęgę zewnętrzną. 
I w państwie rosyjskim, gdzie wytę­
żamy wszystkie siły, by osięgnąć warunki nor­
malnego narodowego rozwoju, naród nasz stoi 
na gruncie przynależności do tego 
państwa i uznania ogólnopaństwowych po­
trzeb, żywiąc głębokie przekonanie, że Rosja 
odnowiona, oparta na prawie i uzna­
jąca prawa innych narodów, w szcze­
gólności zaś polskiego, oprze na tych 
prawach swą siłę i będzie państwem,po­
trzebnym nietylko narodowi rosyj- 
skiemn, ale i polskiemu i całej ludz­
kości. Ten postęp Rosji jest głównym 
warunkiem pomyślnego rozwoju całej sprawy
słowiańskiej.

Po odczytaniu tego oświadczenia mówca 
stwierdza, że prace, które uchwalono w rezoluc­
jach poszczególnych, należy podzielić na dwie 
kategorje. W jednym bowiem wypadku chodzi o 
połączenie węzłem organizacyjnym istnieją­
cych już u poszczególnych narodów prac, w dru­
gim o zapoczątkowanie dopiero odnośnych 
robót i stworzenie dla nich stosownych warunków. 
Nie może być n. p. mowy w Polsce o szerokim 
rozwoju Sokoła i odpowiednim oddziaływaniu na 
sokole organizacji innych narodów słowiańskich, 
jeżeli w głównej części naszej ojczyzny Sokół 
wogóle Istnieć nie może. Również np. nie może 
być mowy o normalnym rozwoju nauki polskiej 
1 oddziaływaniu jej silniejszym na naukę innych 
narodów słowiańskich, jeżeli Królestwo nie może 
zdobyć średniej i wyższej polskiej szkoły narodo­
wej. Mamy nadzieję, że wszyscy, biorący udział 
w konferencji, poczuwają się do obowiązku także 
wobec tej drugiej kategerji prac, L zn. że w s z e 1- 
kich dołożą starań, by wszystkie narody 
słowiańskie uzyskały warunki swobodnej, 
twórczej pracy narodowej I kultural­
nej. My polacy czego innego nie pragniemy. 
Zegnam was w nadziei, że szczytne zasady naszej 
konferencji wcielone zostaną w życie.

Długotrwałe oklaski. Makłakow, Lwów i inni 
rosjanie winszują Dmowskiemu i ściskają dłoń 
delegatom polskim.

Kramarz poddaj« pod głosowanie 
rozolucję rosyjską. Wszyscy wstają. Rozlegają 
się huczne oklaski i głośne okrzyki radości, trwa 
Jące dłuższy czas. Polacy i postępowi rosjanie 
wyrażają sobie znów wzajemnie sympatję. Kra­
marz donośnym głosem stwierdza, że rezolucja 
przyjętą została jednogłośnie.

Następuje przemówienie serba Gier szica, 
mniej znamienne.

Polak, postępowy demokrata Konic pod­
nosi, że tu zjechali się nie ambasadorowie państw, 
ale delegaci ludów i wyraża nadzieję, że ten 
krok, zbliżający ku sobie narody słowiańskie, bę­
dzie pierwszym krokiem do zbratania się w s z y s t- 
kich ludów.

Brawa.

Rosjanin Lwów zaznacza, że konferencja nie 
była dziełem przypadkowym, lecz skutkiem tego, 
że czesi zachowali ssroe słowiańskie. Przyszłość 
musi się ułożyć na zasadach równośoi i 
sprawiedliwości.

Brawa.
Bułgar Bobcew przestrzega południowo- 

słowiańskie narody przed zarozumiałością, żeby 
nie myślały, że każdy z nich może na Bałkanach 
odegrać samodzielną rolę. Przeciwnie, potrzebna 
jest solidarność narodów połudaiowo-słowiańskioh.

Brawa.
Po antygiermańskiej mowie słowieńoa G a - 

brszczyka wskazuje polak Zdzleohowski 
na Mickiewicza jako na tego, który przepowiedział, 
że naród czeski będzie pośrednikiem między naro­
dami słowiańskimi Mówca powtarza te swoje 
wywody po czesku, a następnie w języka rosyj­
skim przypomina słowa Sołowjewa, który był 
orzekł, że, jeżeli pstry joty zm i sumienie 
są w niezgodzie, powinien patryjotyzm ustąpić 
sumieniu. W ruchu atoli nowosłowiańskim jest 
to niepotrzebne, bo tu patryjotyzm może naj­
zupełniej żyć w zgodzie zs sumieniem. Mówca 
powołuje się as słowa delegata Krassowskiego, że 
to, oo w stosunku dotychczasowym Rosji do pola­
ków było złe, najlepiej widzi się w świetle su­
mienia.

Brawa.
Starorusin Dydykiewicz dziękuje Cze­

chom imieniem Czerwonej Rusi i apoteozuje jednę 
wielka, nlezwalczoną Ruś.

Brawa częściowe na ławach rosyjskich i ru­
skich.

Kramarz z tryumfem nakonieo podaosi, 
że świetny przebieg konfereuoji przeizedt zupełnie 
jego oczekiwania. Po wniesieniu rezoluoji dzisiej­
szej przez rosjau i po odpowiedzi, danej delegacji 
rosyjskiej przez przedstawiciela delegacji polskiej, 
tylko ludzie złej woli będą mogli twier­
dzić, że Istnieją przeszkody na dro­
dze <fo porozumienia polsko-rosyj­
skiego. Oby uchwały zamienione zostały w 
czyn! Do widzenia na drugiej konferencji!

Długotrwałe oklaski.
Rosjanin Krassowskij wnosi okrzyk na 

cześć Kramarza, który pośród zgromadzonych od­
zywa się głośnym echem.

Delegacja rosyjska złożyła tysiąc i kilkaset 
koron na wydanie w języka czeskim dzieła opisu­
jącego ludy słowiańskie. Delegacja zaś polska 
wręczyła Kramzrzowi 1500 koron do dowolnej 
dyspozycji.

Na tym skończyła się pierwsza konferencja 
słowiańska około godz. 3. Z delegatów polskich 
kilka wyjeohsło już przed południem, reszta opusz­
cza Pragę wieczorem względnie w nocy.

M. S.

Rezolucje konferencji.
W kwestji podstawowych zasad kon­

ferencji:
Zjazd uznaje żywotność i owocność idei 

ogólnosłowiańskiego zbliżenia oraz uważa, że 
niezbędne ku temu usunięcie niezgody i nie- 
poroznmień między słowiańskimi narodami 
może być osiągnięte jedynie przez powszechne 
uznanie i zastosowanie zasad równoupraw­
nienia i swobodnego rozwoju przez każdy na­
ród jego odrębnych narodowych i kulturalnych 
właściwości.

W kwestji komitetu wykonaw­
czego:

Wybiera się komitet wykonawczy zjazdu, 
składający się z 3 rosjan, 3 polaków, 3 Cze­
chów, 2 słowieńców, 2 Chorwatów, 2 Ser­
bów, 2 bułgarów, 2 rusinów.

Obowiązek komitetu tego polegać będzie 
na staraniu się o wykonanie rezolucji zjazdu 
i współdziałaniu, aby w głównych centrach 
Słowiańszczyzny sformowane zostały komitety 
wzajemności słowiańskiej, które składać się 
winny z oddziałów następujących: 1) kultural­
nego, 2) ekonomicznego, 3) turystycznego i 
informacyjnego, 4) sokolskiego, 5) dziennikar- 
sko-organizacyjnego.

Te oddziały powinny opracować rezolucje 
zjazdu i przedstawić swoje wnioski za pośre­
dnictwem członka komitetu wykonawczego 
innym oddziałom. Z różnymi komitetami sło­
wiańskimi komitet wykonawczy ¡powinien być 
w stałych stosunkach.

W kwestjach dziennikarstwa uznano za 
konieczne stworzyć telegraficzną słowiańską 
agienturę.

Wszystkie prace wstępne powinny być 
wykonane przez Związek słowiańskich dzien­
nikarzy w Austrji w związku z komitetem wy­
konawczym słowiańskiej wzajemności.

Pożądane jest, aby główne miasta sło­
wiańskich narodów wymieniały między sobą 
powitalne depesze i deputacje przy wszyst­
kich okolicznościach. Każda grupa narodowa 
powinna wybrać 2 członków, którzyby wszyst­
kie potrzebne przedwstępne przygotowania 
prowadzili w porozumieniu • ze Związkiem 
austryjackich dziennikarzy słowiańskich i ko­
mitetem wykonawczym zjazdu.

W kwestji urządzenia słowiańskiej 
wystawy:

Projekt urządzenia wystawy wszechsło- 
wiańskiej Zjazd uważa za jeden z najważniej­
szych środków, wiodących do wzajemnego 
poznania się. Wystawa ma być urządzona w 
Moskwie roku 1911., najpóźniej zaś 1915. 
Komitetowi wystawowemu, składającemu się 
z przedstawicieli wszystkich delegacji, porucza 
się wykonać prace przygotowawcze i ozna­
czyć ścisły termin.

W kwestji Banku słowiańskiego:
Zjazd słowiański uznaje za niezbędną 

potrzebę w celach rozwoju ekonomicznego 
Słowiańszczyzny założenia Banku słowiań­
skiego. Wybiera się komitet z 15 członków

po 3 polaków, rosjan i czechów, po 1 z po­
śród innych narodów słowiańskich. Zadaniem 
komitetu ma być jak najszybsze opracowanie 
projektu regulaminu dla przyszłego Banku. 
W tym celu komitet ma prawo kooptacji 
znawców, zwracając jednak uwagę na równo­
mierną kooptację znawców wszystkich naro­
dów. Miejscem narad komitetu ma być War­
szawa. Po ukończeniu pracy nad regulami­
nem, obowiązkiem komitetu będzie poczynić 
wszystkie kroki celem założenia Banku.

W kwestji Związku oświatowego:
Zjazd uznaje pracę oświatową wśród na­

rodów słowiańskich za najgłówniejsze zadanie 
każdego oświeconego słowianina mężczyzny 
czy to kobiety, i dąży do organizacji tej pracy 
pomiędzy oddzielnymi narodami słowiańskimi 
na wzór czeskiego »Svaru Oswetoveho« 
(Związku oświatowego).

Rezolucje dodatkowe:
Na wzór londyńskiego Ateneum lub czaso­

pisma Deutsche Literaturzeitung należy założyć 
w Petersburgu dziennik, na którymby we 
wszystkich słowiańskich językach ukazywały 
się krytyczne rozprawy o słowiańskiej nauce 
literaturze i sztuce.

W stosowny sposób należałoby postarać 
się o wzajemne uznawanie półroczy studjów, 
spędzonych na rosyjskich i austryjackich uni­
wersytetach. W Pradze należy utworzyć sło­
wiańską czytelnię, w którejby się znajdowały 
wszystkie słowiańskie dzienniki i tygodniki ; 
na początek jako uzupełnienie praskiej czytelni 
miejskiej. W pojedyńczych słowiańskich kra­
jach należy utworzyć biura pośredniczące w 
znalezieniu zatrudnienia tym, którzy go szukają 
w innych słowiańskich krajach.

W kwestji zadań wiedzy słowiań­
skiej :

Zjazd uchwala potrzebę: urządzania wszech- 
słowiańskich naukowych zjazdów w większych 
centrach terytorjów słowiańskich; organizacji 
studjów słowiańskiej młodzieży na innych sło­
wiańskich uniwersytetach; wzajemnej wymiany 
prac naukowych pomiędzy słowiańskimi insty­
tucjami naukowymi, perjodycznymi wydawni­
ctwami i oddzielnymi jednostkami.

W kwestji turystyki:
Organizację słowiańskiej turystyki i zało­

żenie słowiańskiego Związku turystycznego 
Zjazd uznaje za jeden z niezbędnych czynni­
ków na polu słowiańskiej wzajemności. Jak 
najszybszą realizację tego projektu stawia wy­
żej, niż współdziałanie już istniejących czyn­
nych organizacji turystycznych. Klubowi cze­
skich turystów porucza się, aby pracę, już 
w tym duchu zaczętą, prowadził dalej aż do 
utworzenia Związku.

W kwestji organizacji Sokolstwa:
Zjazd uznaje konieczną potrzebę tego, 

ażeby poświęcono więcej uwagi i pieczy wy­
chowaniu fizycznemu młodzieży. W tym celu 
mają być zakładane gniazda sokole w wszyst­
kich ziemiach słowiańskich. W dążeniach 
swych owe instytucje, dopóki służą wytknię­
temu celowi, powinny być czynnie popierane 
przez wszystkie powołane czynniki.

W kwestji organizacji handlu księ­
garskiego:

Zjazd uchwala, ażeby w celu kulturalnego 
zbliżenia się słowian, jak również z przyczyn 
handlowych z powodu gieograficznego poło­
żenia słowian, założonym został Związek księ­
garzy słowiańskich z siedliskiem w Pradze, 
jako przeciwwaga zachodnio-europejskiego 
centrum handlu księgarskiego w Lipsku.

Założenie tej organizacji ma być powie­
rzone Związkowi czeskich księgarzy i nakład­
ców w Pradze. Związek ten ma nawiązać 
stosunki z odpowiednimi instytucjami słowiań­
skimi, a szczególnie wśród rosjan i polaków.

Trasa wiedeńska o konferencji w Pradze.
Wiedeń, 18. lipca.

(A) Dowcipkowanie niesmaczne, ujadania, 
szyderstwa, polegające na kłamliwym przekręcaniu 
faktów, chęć czernienia wszystkiego i wszystkich 
— oto treść artykułów prasy wiedeńskiej o kon­
ferencji słowiańskiej w Pradze. Przytym plan 
kampanji rozważnie ułożony. Codziennie inna ga­
zeta podejmnje się owego ciskania błotem na 
konferencję praską. Raz dziennik popularny, czy­
tany przez masy niekulturalne, jak 111. Wiener 
Extrablatt. To znowu katolicki, mocno anty­
semicki Deutsches Volksblatt. Wtóruje 
co drugi dzień liberalna Nene Freie Presse, 
organ mieszczaństwa bogatego i biurokracji mini- 
sterjalnej. Ta ostatnia strzeże się konceptów pła­
skich. Góruje natomiast w gwałtownych oskarże­
niach, tym gwałtowniejszych im mniej prawdzi­
wych.

Extrablatt wyśmiał używanie francaz- 
czyzny na konferencji słowiańskiej. (Nie używano 
jej publicznie wcale, a prywatnie bardzo mało — 
Red.) Widzi w owym braku wspólnego języka 
zaprzeczenie wszelkiej wspólności słowiańskiej. — 
Zapomniał, że właśnie w tych dniach sąd ber­
liński musiał przez tłomacza przesłuchiwać niemca 
Ernsta w procesie Eaienburga. Wszak na pod 
stawie tego faktu moźnaby śmiało narodowi nie­
mieckiemu odmówić jednolitości.

Rzeczą znamienną jest ton gwałtowny, w jakim 
zwalczają konferencję dzienniki katolickie niemie­
ckie w Wiedniu. Tutaj mówią, żo macza w tym 
rękę metropolita ukraiński w Lwowie, Szep­
tycki.

Neue Freie Presse dostaja karczów 
nienawiści na widok każdej informacji o znośnym 
stosunku delegatów polskich i rosyjskich w Pradze. 
I nagle ten dziennik zaozął zaklinać duohy wszyst­
kich zesłańców polskich na Syberję, by nis do­
puściły potomków do porozumienia z narodem 
rosyjskim. Naturalnie Neue Freie Presse nie za-

niedbałs głosić wszem i wobec, że położenie po­
laków w Rosji jest tak złe, jak nigdzie. I tylko 
w Rosji!

W sobotę rano ów dziennik przyniósł cztery 
wywiady z posłami polskimi, członkami Koła. 
Opinje polityków odpowiedzialnych mnsiały się od­
znaczać rezerwą. Z tej rezerwy skorzystała re­
dakcja, by w komentarza naczelnym wytłnmaozyć, 
iż ta rezerwa jest następstwem niechęci, jaka 
istnieje wśród polaków do zbliżenia z rosjanami. 
Redakcja zna potęgę suggiestji oprawianej z po- 
mooą słowa drukowanego. Z góry więc suggie- 
stjonojs opinję o tym, oo poniżej podaje.

Jakiż cel owej kampanji? Czy zbliżenie sło­
wian — kulturalnie i ekonomicznie — szkodzi 
Anstro-Węgrom, szkodzi interesom dyna­
stycznym Habsburgów ? Nie! Przeciweie, zbliżenie 
słowian musi Habsburgom przynieść pożytek, bo 
zabezpiecza ich przed ekspanzją ży­
wiołów wszeohniemieokieh.

Prasa wiedeńska coraz wyraźniej przecież 
popiera zgoła inne lntiresy, niż własnej dynastji. 
Wskazówki i gotowe artykuły przyjmuje z Ber­
lina. Gazety praskie nie mogłyby pisać zacie­
klej i zjadliwie). Lecz właśnie na tym polega 
finezja roboty politycznej. Prasa pruska 
milczy. Zamiast niej ową robotę prowa­
dzą gazety austro-nlemieokie. Siady 
zatarte! Lecz nie dla nas, polaków. Ostatnimi 
łaty nauozyliśmy się śledzić baczsie i odgadywać 
trafnie wszystkie ściegi owych robót polityczno- 
pnbbcystyoznych, które się rodzą w Berlinie.

Dla rosjan w każdym razie powinno tworzyć 
wymowne ostrzeżenia fakt, iż naszych wrogów 
najbardziej straszy i boli sama tylko możliwość 
porozumienia polsko-rosyjskiego. Widocznie tego 
rodzaju zwrot w składzie stosunków dotychczaso­
wych uważaliby .nasi najserdeczniejsi* za cios dla 
siebie bardzo ciężki.

Prasa rosyjska a konferencja w 
Pradze. Pisma rosyjskie bardzo skąpe są w 
omawiania sprawy obecnej konferencji słowiań­
skiej. Zaledwie tylko Słowo petersburskie zdo­
było się na wstępny artykuł — coprawda nie­
zupełnie jasny, trochę mglisty, ale — pięknie 
brzmiący..,. Oto kilka ważniejszych zdań z tego 
artykułu:

Każda narodowość, każda rasa ma prawo do 
rozwoju przyrodzonego swych sił i zdolności, ale 
granicą tego prawa jest narodowość sąsiednia, 
rasa sąsiednia. Nie to jest ważnym, że poróżniona 
plemiona słowiańskie dążą do jednej wielkiej ro­
dziny słowiańskiej, ważnym jest cel tej dążności 
— walka o równość i prawo, walka o to 
dobro ogólno ludzkie, dla którego w osobach 
współczesnych kulturtregierów niemieckich groźna 
jest teorja nierówności rasowej. Niechaj walka 
idzie tylko o przyznanie praw, niech zawsze idzie 
pod hasłem równości, a nie pod flagą waśni 
i poróżnień. W idei słowiańskiej widział Dosto- 
jewskij pierwszy krok na drodze do ideała wszech- 
ludzkości Rasa stoi ponad narodowością, ale 
ludzkość stoi ponad rasą.

Reforma procesu karnego została 
wedle urzędowego doniesienia Koln. Ztg. juz 
ukończona. Odnośne projekty prawne przesłano 
już Radzie Związkowej. Najważniejsze zmiany, 
jakie reforma zaprowadza, są: 1. powołanie czyn­
ników obywatelskich do izb karnych, 2. 
apelacja od wyroków izb karnych do specjal­
nie utworzonych senatów, 3. osobne sądy dla 
przestępców młodocianych.

Z zaboru austryjackiego.
Dr. Głąbiński ministrem handlu.

Ze Lwowa nadeszła podobno do wiedeńskiej 
Nene Fneie Presse wiadomość, że w tamtejszych 
kołach krąży pogłoska, iż w jesieni br. dr. Stani­
sław Głąbiński, dzisiejszy prezes Koła Polskiego, 
ma być mianowanym ministrem handlu w miejsce 
dr. Fiedlera.

Z zaboru rosyjskiego.
Towary czeskie.

Czesi, popierani przez rodaków swych osia­
dłych w Wars jawie, coraz energiczniej opanowują 
warszawskie rynki zbytu. W handlu ukazują się 
coraz obficiej nadsyłane z Czech materjały piś­
mienne, fajans, majoliki do celów budowlanych, 
machiny, wyroby metalowe, wzory rysunkowe itp. 
Agienci czescy, władający płynnie językiem pol­
skim, licznie odwiedzają Warszawę i Królestwo.

Co za cel?
Prasa niemiecka w nadzwyczajnych dodat­

kach rozpowszechniła wiadomość, że w Sosnówcu 
odkryto olbrzymi szeroko rozgałęziony spisek. 
Dotychczas miano aresztować z górą 100 osób. 
Kozacy i źandarmerja zajęli podobno miasto i 
dworzec. Oprócz aresztowań, dokonywane są niby 
masowe wydalania sympatyków partje skrajnych.

Cała ta wiadomość — jak stwierdza Głos 
Warszawski — jest od początku do końca zmy­
śloną, gdyż w Sosnówcu w ostatnich czasach nie 
było żadnych znaczniejszych aresztowań. Co jest 
jeszcze ciekawsze, że sensacyjna wiadomość prze­
dostała się z nadzwyczajną szybkością do wszyst­
kich pism zagranicznych i angielskich. Koma i 
na co jest potrzebne rozsiewanie takich plotek? 
Wszak wychodzące w Katowicach i Bytomiu pi­
sma niemieckie, które pierwsze zamieściły plotkę, 
miały możność w ciąga kilkunastu minnt spraw­
dzenia prawdziwości tej wiadomości. Jednakże 
prasa hakatystycroa tego nie zrobiła, przeciwnie, 
postarała się o jak najszersze rozpowszechnienie 
pogłoski.

Cmentarz marjawitów w Lublinie.
Przed miesiącem marjawfci lubelscy wnieśli



"podanie do rządu gnbemjalnego, prosząc o zezwo­
lenie na założenie w Lublinie cmentarza, na 
którym mogliby grzebać wyłącznie marjawitów.

Marjawici żądanie to popierają twierdzeniem, 
iż jakoby podczas pogrzebów na cmentarzach ka­
tolickich są napastowani przez prawowiernych 
katolików. Cmentarz marjawitów, mający mórg 
przestrzeni, ma mieścić się za rogatkami lubar­
towskimi, w miejscowości zwanej »Wasiljanówką«. 
Miejsce pod cmentarz ofiarowuje bezinteresownie 
miejscowy włościanin, marjawita, Jan Orłowski.

Rząd gub3rnjalny przesłał podanie marjawi­
tów naczelnikowi powiatu, z domaganiem się wy­
delegowania odpowiedniej komisji lekarsko-policyj- 
nej na obrane miejsce w celu zbadania, czy miej­
sce to jest odpowiednie na cmentarz.

Jak wygląda tolerancja.
Kilka lat temu włościaninowi Woroneż ze 

wsi Sniczan, parafji sidrzańskiej w gub. grodzień­
skiej, urodziło się dziecko. Matka prawosławna 
ohuiała, by chrzest się odbył w cerkwi, czemu 
znowu stanowczo opierał się ojciec katolik. Spra­
wa nabrała rozgłosu. Z klasztoru Bożanoatookie- 
go przyjeżdżały mniszki, by skłonić ojca do od­
dania dziecka na prawosławie. Gdy i to nie po­
mogło, do Woronki niespodzianie zjechała policja 
— sprawnik, asesor i kilkunastu strażników, przy­
były też i mniszki. Woronko został aresztowany, 
chociaż najspokojniej się zachowywał i odesłany 
do powiatu, gdzie niezwłooznie go uwolniono. 
A mniszki, korzystając z nieobecności Woronki, 
zabrały dzieoko, i ochrzciły w Bóżanostoku. Fakt 
ten wywarł przygnębiające wrażenie na Woron- 
kową i, gdy w roku bieżącym urodziło się znowu 
im dziecko, oboje wspólnie postanowili ochrzcić 
je w kościele katolickim. Zwrócili się z prośbą 
do proboszcza sokolańskiego kg. Makarewicza. 
Ten jednak, ze względu na awanturę przeszłą 
i obecne czasy — edmówił. Wówczas biedaoy 
sami Bobie poradzili i ochrzcili dzieoko przy studni 
wioskowej, z pomocą staruszka jakiegoś.

Władze miejscowe zawiadomiły gubernatora, 
że dziecko ochrzcił proboszcz sokolański. Guber­
nator nakazał surowe śledztwo i dnia 8. lipca 
asesor zjawił się do proboszoza w Sokolanach, 
spisał protokół, wzywał świadków, jeździł po wsiach, 
szukając studni, przy której chrzest się odbył, 
pytał ludzi, dzieci nawet, o szczegóły sprawy. 
I chociaż zarzuty przeciw ks. Makarewiczowi nie 
potwierdziły się, — sprawę skierowano do sędziego 
śledczego.

Strajk rolny.
Lublin, 19. llpca. W Woli Piaseckiej 

p. Kisilnieckiego wybuchł strajk rolny. Areszto 
wano dotychczas pięciu agitatorów.

Rozwój teatrów żydowskich.
Z Głosu Warszawskiego dowiadujemy 

się, że dnia 18. bm. teatry żargonowe w Warsza­
wie dały aż sześć przedstawień, gdy tymczasem 
polskich przedstawień w dniu tym odbyło się 
tylko trzy, zaś z operetką cztery- Zestawie- 
nie to godne uwagi

Politechnika warszawska.
Pisma warszawskie donoszą, że kancelarja 

politechniki tamtejszej na nadsyłane podania o 
przyjęcie i listy z zapytaniami w sprawie ewen­
tualnego przyjęcia do szkoły, odpowiada druko­
wanym zawiadomieniem, że z powodu zamknięcia 
politechniki, podania nie będę przyjmowane. 
W sprawie podjęcia wykładów nie otrzymano do­
tąd żadnych wyjaśnień z ministerstwa. Wniosko­
wać stąd należy, że politechnika od nowego roku 
szkolrego otwarta nie będzie, gdyż w przeciwnym 
razie wlnnyby już nadejść odpowiednie instrukcje.

Napad na pocztę.
Kalisz, 19. lipca. Na Orłej Górze 

Cekowem jacyś nieznani ludzie rzucili bomby 
pod furgon pocztowy. Dwch żołnierzy i poczta- 
rek zabici, jeden żołnierz zraniony. Pieniądze 
ocalały.

Statystyka ludności Królestw* Polskiego.
Ludność Królestwa Polskiego (ra­

zem z wojskiem) według danych, zebranych przez 
Komitet Statystyczny Warszawski 
wynosi 11,505,212 osób (wobec 9,402,253 w roku 
1897), a więc w ostatnim dziesięcioleciu wzrosła 
o 23 procent. Na jedną wiorstę kwadratową 
przypada 106 mieszkańców. Na 100 mężczyzn 
(z wojskiem) wypada 104 kobiet. Cudzoziemców 
jest 0,7 procent. Według wyznań ludność grn-

pnje się jak wstępuje: katolików 75,73 pro­
cent, prawosławnych (z wojskiem) 406 pro­
cent, ewangielikó w 5,07 procent, marja- 
witów 0,51 procent, s t ar o z a konny ch 
(z wojskiem) 14,39 procent i innych wyznań 
0,24 procent. Wedłud tychże danych War­
szawa liczyła 765 tys. m., następnie idzie 
Łódź z 328 tys, Częstochowa 66 tys. 
i Sosnowice 60 tys. W miastach ludność 
katolicka wynosiła 48 procent, starozakonna 
40 procent i innych wyznań 12 procent W o Ba­
dach: katolicka 48 procent, starozakonnych 
46 procent innych wyznań 5 procent. We 
wsiach: katolicka 87 procent, ewangielicka 
(przeważnie koloniśai niemieccy) 5 procent, staro­
zakonna 2,97 procent. Marjawitów było ogółem 
59 tysięoy. Wyznanie to głównie rozwinęło się 
w miastach 32 tys, następnie idą wsie 23 tys. 
i osady — 3 tys.

Powodzie w gubernji mińskiej 
i mohylewskiej.

Petersburg, 20. lipca. W ostatnich 
dniach panowały w gnbernji mińskiej i mohyle­
wskiej straszne nawałnice, które wyrządziły po­
ważne szkody. »

Z powoda wielkich opadów deszczowych 
uszkodzony został znacznie tor kolei południowo- 
zachodniej. W wielu miejscaoh potworzyły się 
jeziora, które przerwały lub zalały tor i uniemożli­
wiły na pewien przeciąg czasu komunikację ko­
lejową.

Wiadomości polityczne.

Odjazd prezydenta Fallièresa.
Dunkierka, 21. lipca. W sobotę prezydent 

francuski Failleres udał się w podróż do 
państw skandynawskich a następnie do Rosji. — 
Towarzyszy mu minister spraw zewnętrznych Pi- 
chon. Burmistrz miasta pożegnał go dłuższą 
mową, w której wyraził nadzieję, że podróż ta 
przyczyni się do wzmocnienia związków przyja­
znych łączącyeh Francją z państwami północnymi 
i do utrwalenia przymierza franensko-rosyjskiego. 
Prezydent podziękował serdecznie, poczym wraz 
z orszakiem swoim udał się na pokład krążownika 
Vérité, który też zaraz potym wyruszył na pełne 
morze.

Demonstracje niemieckie w Czechach.
Wiedeń, 20. lipca. W Czechach odbyły 

się wczoraj w całym szeregu miast wielkie de­
monstracje niemieckie przeciw osiedlaniu czeskich 
urzędników w niemieckich Czechach (?) 
a zwłaszcza przy sądzie 1 poczcie. Podług wia- 
domośfi z źródeł niemieckich, miały wszystkie 
demonstracje przebieg spokojny.

Zaburzeni» w Turcji.
Konstantynopol, 20. lipca. W Mona­

styrze dokonano znowu zamachu na tle młodo- 
tureckim. Tym razem padł ofiarą pewnego ofi­
cer* gienerał dywizyji Osman Hidajet-basza, gdy 
odczytywał w koszarach ukaz zwrócony przeciw 
ruchowi młodotureckiemu.

Dezertacje pojawiają się w wojsku co chwilę. 

Nowy gabinet serbski.
Białogród, 20. lipca. Król serbski powie­

rzył ponownie Welimirowiczowi utworzenie 
nowego gabinetn. Staroradykali uchwalili popiirać 
gabinet Welimirowieża, i przesilenie zostało osta­
tecznie usunięte. Welimirowicz obejmuje 
prezydjum, Miłowanowicz ministerjum spraw 
zewnętrznych i sprawiedliwości, Misosawljewlcz 
sprawy wewnętrzne, Andra Nikolioz ministerjum 
oświaty, Michał Popowicz ministerjum finansów i 
handlu, i. gienerał Stefanowicz miniaterjum wojny. 
Obsony gabinet załatwi budżet na rok obecny I 
traktat handlowy z Auatro-Węgrami, a następnie 
będzie zrekonstruowany przez przyjęcie trzeoh 
młodorady kałów. Nowe wybory odbędą się naj­
później w sierpnia roka przyszłego.

Przesilenie w Serbji zostało nareszcie po 
kilka krotnych wysiłkach usunięte. Ale i tym 
razem jest obecny gabinet tylko prowizorycznym, 
gdyż po załatwienia kilka palących kwestji będzie 
zrekonstruowanym, co wywoła znowu możliwy 
rozłam pomiędzy młodo a staroradykałami.

Z terenu walki w Maroko.
Paryż, 20. lipca. Gienerał d’Amade wysłał 

stosownie do rozporządzenia rządowego dwa pułki

z powrotem do Algieru. M a t i n pisie w sprawie 
tej, że spokój, który powoli zapaaował na tery­
torium Szauja, spowodował rząd do wycofania 
wojsk okupacyjnych. JeBt to najlepszą odpowiedzią 
aa zarzuty, jakoby Francja występowała przeciw 
traktatom z Algeciras.

Ba bat, 20. lipoa. Sułtan Abdnl Asiz rozło­
żył się obozem na terytorium Tadla odległym 40 
kilometrów od Rabatu. Jedyny szczep a m a b 1 o w, 
który występował dotychczas zaczepnie, poddał 
się wczoraj.

Eolair dowiaduje się z Tangeru, że w Ma- 
rakeszie wybuchły wielkie zaburzenia. Podług 
ostatnich wiadomości przybył brat sułtana AbduJ 
Asiza Mulej Mohamet do Casablanki

Rewolucja w Taebris.
Taebris, 20. lipoa. Połąozeais telegra- 

ficzae z Rosją jest w dalszym oiągu przerwane. 
Gieneralny koasnl rosyjski odwiedził Bakhim 
chana i zażądał od niego, ażeby powstrzymał wo­
jownicze zapędy swych jeźdźców. W dzielnicy 
Hiabon zatrzymała ludność powóz konsula i pro­
siła go o opiekę dla kobiet i dzieci przed gwał­
tami Bakhim chana i oświadozyła, że jest zdeoy- 
dowaną poddać się szachowi i być mu posłuszną. 
Wobec tego starał się konsol nakłonić ludność 
do zachowania spokoju. Gubernator miasta za­
projektował szachowi telegraficznie wycofanie wojsk 
orai wydalenie ohwilowe szefa policji i kapi­
tana miasta. Miasto było wozoraj spokojne; strze­
lanie nstało.

Krótkie wiadomości.
— Rosyjska Rada państwa odwożo­

na została ukazem carskim aż do28. paź lziernika .
— Traktat w sprawie Morza Pół- 

nooiego pomiędzy Francją, Niemcami, Anglją, 
Danją, Szwecją i Holandją opublikował wczoraj 
francuski organ nrzędowy.

— Zaburzenia w Indjach francus­
kich. Główni przywódcy rewolty wojskowej prze­
ciw żołnierzom europejskim zostali aresztowani. 
Komisja sądowa skazała 9 na 3 do 20 łat przy­
musowego wiosłowania na galerach.

Ze świata.

Zaburzenia z powodu wyścigów cyklistów.
Szpandawa, 20. lipca. Wczorajsze wy- 

śoigi cyklistów odłożono z powoda deszczu aż do 
dziś. Tymczasem niebo rozpogodziło się i pu­
bliczność domagała się stanowczo ciągu dalszego 
wyścigów. Na galerjach powstał wielki hałas, 
demonstranci zdemolowali barjery, powyrywali ta­
blice i chorągwie, tik że polioja mnsiała wkroczyć 
z gołymi pałaszami. Ale tłum roznamiętniony 
nie ustąpił i dopiere po przywołaniu jednej kom- 
panji piechoty opróżniono plac wyścigowy.

Nowa afera na tle procesu Eulenburga.
Berlin, 20. lipca. Przeciw radcy dwory 

Kistlerowi z Monachjum wytoczono 
śledztwo sądowe w podejrzeniu o namową do 
krzywoprzysięstwa. Kistler jest chwilowo 
na wolnej stopie.

Jak wiadomo był on zaufanym Eulen- 
burga i starał się świadka Ernsta nakłonić 
listownie i osobiście do zaprzeczenia wszystkiemu, 
co zeznał w procesie monachijskim.

Straszne nawałnice w północnych Włoszech.
M e d j o 1 a n, 20. lipca. Nad jeziorem Como 

i Lago Maggiore spadł wielki śnieg aż 1000 do mtr. 
ponod poziomem morza. Rzeka Adyga i jezioro Como 
wezbrały i grożą wylewem. Kolej elektryczna na 
liniji Medjolan i Lugano jest przerwaną. W Ge­
newie wezbrała rzeka Blsagno na przeszło 5 mtr. 
i wyrządziła znaczne szkody przy mostach i fa­
brykach.

Nasze sprawy.
— Powrót kapłana z więzienia.

Ks. proboszcz Byczyński, który skazany został 
swego czasu w sprawie strajku szkolnego na 2 
miesiące fortecy, wrócił przed tygodniem do swej 
parafji gromadzkiej w dekanacie łobżeniokim. 
Wzruszającą była chwila przyjęoia; w oknach 
mieszkań iluminacja, droga wyścielona zielenią 
i kwiatami, przed kośoiołem gęsty orszak wstrzy­
muje konie, otacza sędziwego kapłana, całując 
mu ręce i szaty. Ośmdziesięcioletal starzec spie­

szy wpierw do kościoła, aby tu Bogu podziękować 
za szczęśliwie przebytą kaźń. Przed wielkim oł­
tarzem liczny ustawił się zastęp dzieol. Na sto­
pniach ołtarza powitał go w imieniu kapłanów 
i parafjan serdecznym przemówieniem ks. dziekan 
Tasmer ze sąsiedniego dekanatu, za co mu drżą­
cym od wzruszenia głosem dziękował ks. prób. 
Byczyński, oświadczając, że za wiarę świętą i w 
obronie dusz swych owieczek gotów i życie swoje 
położyć. Po odśpiewaniu Te Deum i Witaj Kró­
lowo, udał się ksiądz proboszcz w otoczeniu óśmiu 
księży na plebanię, gdzie go w imienia obywatel­
stwa bardzo serdecznie powitał p. K. Chłapowski 
z Kopaszewa.

Matée! alejuswc I prticzw,
Kanni data 20. lipoa. 

Kalaadari. Dziś: Czesław i Etniljan ww.
Czesław

lutta: Daniel pr., Prakseda 
Stosław.

p-

WachÓd ełećoa. Dziś: 4, 3 zaekćd : 8, 8
Jutro : 4, 4 » 8, 7

Wsehód kaięiys* Dziś: 11,37 zaohód : 12,24
Jutra: 11,67 1,41

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 21. b m.: 
cokolwiek chłodniej, chwilami pogodnie lecz zmień* 
nie, w wielu stronach grzmoty.

• Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, Poznań, 
ni Bismarka 1. I. Wystawa zamknięta do po­
łowy sierpnia. Zarząd.

— • Zarząd Tąw. Muzycznego poszukuje 
od 1. września do swej orkiestry pierwszego 
skrzypka, pierwszego i drugiego waltornisty, 
flecisty, puzonisty, wiolisty, wiolonczelisty i bę- 
bnisty. Zgłoszenia wraz z świadectwami przysłać 
należy na ręce prof. dr. Karwowskiego (Poznań, 
Ogrodowa 11.

— * 3 marki zebrane za pośrednictwem 
redakcji Knrjera Poznańskiego i Orędownika na 
weterana z roku 63., wręczyliśmy osobie upowa­
żnionej, na co odebraliśmy następujące pokwito­
wanie:

3 marki
zebrane na weterana z 63. rokn odebrałem.

Łukasz Winiecki.
Poznań, 20. 7. 08.
— • Na rodzinę Cieszyńskich wydaloną 

z Prus złożyła w dalszym ciągu: E. Sadowska, 
wdowa z Poznania 1 mk.

Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 
4,50 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Nieznośny upał mieliśmy znowu przez 

całą niedzielę wczorajszą. Około południa docho­
dziła temperatura w cienia do 31 stopni. Wie­
czorem około godziny 0. niebo się zachmurzyło 
i wśród krótkotrwałego grzmotu spadł rzęsisty 
deszcz, który przyczynił się znacznie do ochłodze­
nia powietrza.

— * Pociągi nadzwyczajne do Puszczy­
kowa. Ze względu na kolosalny ruch w komu­
nikacji kolejowej pomiędzy Poznaniem a Puszczy­
kowem zaprowadzono dwa nowe pociągi nadzwy­
czajne z Puszczykowa do Poznania. Odjadz z 
Puszczykowa o 7,45 i o godzinie 8 wieczorem, 
przyjazd do Poznania o 8,01 względnie o 8,16. 
Pociągi te kursować będą, począwszy z niedzielą 
wczorajszą do końca sierpnia.

— • Dr. Adam Karwowski, lekarz spe­
cjalista w chorobach skóry i pęcherza, wyjechał 
na 4 tygodnie.

— * Topielec. Podczas kąpania w miejscu 
niedozwolonym w Warcie niedaleko łazienek 
Zeidlera utonął w sobotę po południu robotnik 
Stanisław Baraniak, mieszkający przy ni. Gołębiej 
nr. 3. Zmarły osierocił żonę i pięcioro drobnych 
dziatek w wieka od 5 mieś, do 7 lat. Zwłoki 
topielca przewieziono do lazaretu miejskiego.

— * Samobójstwo w więzieniu. W nocy 
soboty na niedzielę powiesił się w celi więziennej 
czeladnik rzeźnicki Eckert, mieszkający swego 
czasu przy ul. Piaskowej.

— * Krwawa bójka pomiędzy dwiema ko­
bietami powstała w piątek wieczorem w kamie­
nicy na Tamie Bardychowskiej pod nr. 5., przy 
czym główną rolę odegrały butelki. Jedna z za- 
paśniozek odniosła kilka na na głowie tak nie-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Kazimierz Zdzlechowski-
112 _

ŁUNA.
(Ciąg dalssy).

Dostrzegła niedowcipny wiersz, wpleciony 
miedzy wzory tapet a pod nim opatrzony 
wielu wykrzyknikami czyjś wyrzut: byłem!!! 
zauważyła, że ktoś na stole zapylonym wyry­
sował koguta, doszukała się w plamach na 
suficie podobieństwa do rogu obfitości, odna­
lazła na wizerunku Jana 111. dziurę, jak gdyby 
od pchnięcia nożem... Wreszcie zapadła w 
mocny sen. Zbudził ją gwar w mieszkaniu. 
Nie mogła zrazu zrozumieć, gdzie się znaj­
duje — spływał już zmierzch. Tłumoki, rzu­
cone do kupy, przypomniały jej podróż i 
wszystkie szczegóły dnia, i natychmiast wzięła 
ją w posiadanie owa czuwająca w niej nieu­
stannie władza, która nie była cierpieniem, a 
tylko niemilknącą pamięcią nieszczęścia, wła­
dza chłodna i obojętna, z której rodziła się 
śmiertelna obojętność na wszystko. Od szere­
gu tygodni Hanka znajdowała się w tej tra­
wiącej życie mocy. Czasami odzywał się ból, 
ale zaraz gasł, jak płonąca żagiew, zanurzona

w kałuży i znowu następowały godziny zu­
pełnego zaniku wszelkich sił, ospałej bierno­
ści, niemrawego niedołęstwą, godziny nicości. 
Oczy nie chciały patrzeć, dźwięki nie docho­
dziły do stępionego słuchu, bezwładne ręce 
nie mogły utrzymać przedmiotów, chwiały się 
nogi, każdy ruch utrudzał niezmiernie, samo 
fizyczne istnienie stawało się tak nieznośnym, 
jak wstrętnym był ów smak czczości w ustach, 
i Hanka tęskniła do nocy, do snu, do śmierci, 
do nicości prawdziwej, w którejby znikły 
świadomość i pamięć. Ale sen nie przychodził. 
Dopiero dziś pokrzepiła się jego ciemnym 
napojem i trochę raźniejsza wstała.

Po herbacie uporządkowała rzeczy i przy­
gotowała pościel, pościerała kurze, wytrzepała 
i rozwiesiła suknie, potym myła się, czesała 
mokre włosy, a gdy obeschły, zaplatała war­
kocz, jak za dawnych lat w domu rodzinnym... 
Przypomniały się jej dalekie wieczorne chwile, 
panieński pokój, wspólne pacierze, błogosła­
wieństwo matki, bose gonitwy z siostrami, 
wybuchy wesołości, ciche dumania o tym, co 
będzie, o życiu tajemniczym, o ziemi obiecanej 
przyszłości, marzenia po zgaszeniu świecy 
przed zaśnięciem, marzenia, które kołyszą... 
»Hanuś« — słyszała głos sióstr — Hanuś, 
gdy wyjdzież za mąż, przyjedziemy do ciebie...

— Śpijcie...
Za oknami gwizdał stróż nocny, ujadały

psy, i lipy szumiały, lipy wysokie, ciemne, 
dostojne...

Jak biały żagiel na morzu ukazała się 
przeszłość, zamajaczyła, znikła... Przed wzro­
kiem była pustka, szara roztocz...

Hanka zabrała się do jakiegoś zajęcia, 
spróbowała wepchnąć myśli w wąskie koryto 
obojętnych spostrzeżeń.

— Hanuś, — słyszała znowu — gdy 
wrócisz do nas z podróży, opowiesz nam o 
wszystkim, coś widziała... — prosiły siostry 
w wigilję odjazdu. I usiadły wszystkie cztery 
na łóżko i nachylały się ku niej, szepcąc, py­
tając. Uśmiechała się do nich szczęśliwa...

Dlaczego teraz po dniach zapomnienia 
odezwał się ten głos ? i brzmiał dla niej jak 
płacz daleki... Kędyś, w oddali, nad jakimś 
grobowcem łka przeszłość... szumią lipy ro­
dzinne nad cichym, nad bezpiecznym gniazdem... 
A niema powrotu, niema...

Splotła jakoś zabawnie ręce, przytuliła je 
do twarzy, skurczyła się, jak gdyby z zimna, 
zamknęła oczy...

A myśli rozlały się gwałtowną powodzią 
wspomnień, smutku, żalu, skarg... Nie było 
rady... Hanka musiała płynąć z nimi, tonąć, iść 
na same dno, kędy legła jej niedola. Gdy ty­
godniami gniotło ją, niby ciasna i ciężka 
zbroja, znużenie, wzywała odżywczej mocy 
bólu, — teraz z otwartą raną, w którą cierpie­
nie sypało żarzące się węgle rozmyślań, wo-

lała już tamto odrętwienie. Przymus czyjejś 
woli prowadził ją przez rozłogi boleści. Wi­
działa dawne lata, skupione w jedną całość 
niby na obrazie, zalane jasnością, i szybko 
przeyległa do nich oczami, szybko odwróciła 
się tak, jak odwraca się od domu rodzinnego, 
żeby nie płakać, syn, wygnany przez ojca, 
sięgnęła bliżej, ogarnęła spojrzeniem ten rok 
ostatni, tułaczy, to »szczęście«... Dotąd z tchó- 
rzliwością, właściwą ludziom słabym a świa­
domym swego upadku, nie odważyła się ani 
razu uprzytomnić sobie przebytych kolei i żyła, 
nie myśląc. Tym badawczej przeto przyglądała 
się teraz. Przesuwały się chwile, dnie — a 
ona z pewnym okrucieństwem wydobywała 
najdrobniejsze szczegóły... Opowiadała sobie 
samej, szperała, jak gdyby w celu doszukania 
się czegoś... Ale mimo jej woli szyderczej, 
mimo chęci, naigrawania się wspomnienia 
układały się w strofy jakowejś pieśni tęsknoty... 
Przesuwały się chwile, dnie...

Wyjazd. Miesiące wstydliwe, zarumienione, 
płochliwe, niepewne, drżące, jakoby od cią­
głego oczekiwania szczęścia, ręce wyciągnięte 
a powstrzymane bojaźnią, szept przeczuć na 
ustach, niepokój trzciny, chwiejącej się nad 
głębiami, chłodny dreszcz przed zasłoniętym 
obliczem przeznaczenia, długi, czarny cień, 
nieodstępnie sunący za nią, cień grzechu t 
jakiś żal...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon la® 
—... towy wyborne w smaku, czyste =====

Wina Mozełskie, 
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność ! !

W

W

W.

WiîlS 6ZBFW0IÎ8 (Blnłwein) grecKle M
dla osób blednieowych, bezkrwistych, cala butelka 

s/4 litra 1,50 5¥lk,
Bliższe szczegóły w cennikach

ffl

> Szanownej Publiczności,donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

• warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

I

przy ni. Bismarka 7. wysoki parter.
$e®y umiarkowane. Suc&nia polska.

Panienki, chcące przybyć same na kurację, znajdą 
troskliwą opiekę.

Kazimierzo w a Koszutska, 
Emilia Sypniewska.

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z calem utrzymaniem łub bez, na
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu­
żący na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą 

tutaj najdokładniejsze informacje.

Wyjechałem na 4 tygodnie
Dr. Karwowski.

Specjalista w chorobach skóry i pęcherza.

CZESŁAW LEÏTGEBER
budowniczy,

ar Poznaniu, plac Wllbelmowskl 17.

"Wykonuje wezeikie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

W. Kruk, złotnik i jHbiier.
Poznań, ul. Wilhelmowska 22.

poleca
Brylantowe broszki,
Butony, szpilki 
Pierścionki do zaręczyn,
Bransoletki, łańcuszki

w wielkim wyborze, po najniższych cenach.

Kolei Rzymski.

Srebrne monstrancje, 
Kielichy, krzyże, 
Kandelabry, zastawy, 
Sztućce do wypraw,

Fabryka maszyn
J. Moegelin i. z o. p.

■ —-- w Poznaniu —-
jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

Mpwaść. Howośg.

Mowa machina do fcrgcenia powróseł
z prostej lub targanej słomy wszelkiego rodzaju.
Powrósła z tej machiny są trwałe i przechowują 

się na dłuższy czas, gdyż składają się z dwóch zwoi, 
gdy inne machiny powrósła o jednym tylko zwoju 
dostarczają. Machina ucina samodzielnie powrósła 
w dowolnych długościach i podaje ich ilość. Jeden 
robotnik potrzebny do kręcenia, kobieta zaś do nakła­
dania słomy. Dziennie dostarcza od 20 do 30 kop po­
wróseł. Machina okazała się bardzo praktyczną.
Adres do listów:

A Bryliński. 
Poznań—Posen ft. Bryliński

Telefon nr. S3*

• Adres do telegr.: 
A. Bryliński 

Posen.

1

Fożnań, ul. Rycerska nr. II a.
Skład machin I narzędzi rolniczych, krajowego 
1 zagranicznego wyrohn. Części zapasowe do 
pługów i rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

L. Jezierski
Poznali, przed bramą Berlińską nr. 16

■ ■ Nr. telefonu 375 ;-----—
Adres telegramu: Schmslzkonig

poleca w wyborowysh gatunkach : 
pod gwarancją z tutejszych krajowych wieprzy: 

słoninę i brzuchy świeże, solone i wędzone, sadło nie- 
solone, podgarla solone i wędzone, 
pod gwarancją czysty wieprzowy : 

smalec surowy i topiony z doprawą lub bez doprawy, 
smalec węgierski topiony bez doprawy, w nadzwyczaj do­
brym smaku, również: flaki do -wyrobów, kokosowe masło, 
margarynę i t. p. po cenach najniższych w ilościach hurtów.

= Cenniki wysyłam na żądanie franko. = 
Nieznajomym tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 

gotówki.

Szkoła kroju i szycia
eieganc. krawiecczyzny damskiej

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr. 59.

Znpełnle nowy system nackl. 
Zgłoszenia na nowy kurs każdego ezasn.

W. Szpotasisko.
BW Dla zamiejscowych Pań na życzenie

pensjonat w domu.

Teatr Apollo.
Przy ładnem powietrzu przedstawienie w ogrodzie. 

Hlntłotf nnrpinnu pierwszorzędnych artystów scen ber- 
WydląP yUMillHiy lińskich. Dyrekcja. Otto Harting, 
nadworny brunświcki artysta, i reżyser Filip Leeing 
z nadwornego teatru kolońskiego.

= Lutti —

Zarząd lasów i tartaku Ks. 
Druckiego Lubeckiego w Bał- 
towie p. Ostrowiec gub. Ra­
domska poszukuje od 1. lipoa 
lub później

praktykanta leśnego
bez obustronnego wynagrodze­
nia z maturą lub jednoroczną 
służbą. Zgłoszenia z kopją 
świadectw i życiorysem przyj­
muje Chrzanowski, nadleś- 
ny. Ostrowetz Rad.

Nauczyciel
przyjmuje

chłopców polskich,
chcących nauczyć się języka 
niemieckiego i uczęszczać do 
szkół. Dozór i pomoc przy 
naukach, sposobność mówić po 
polsku też z uczniami z Księst­
wa. Referencje przez księdza 

i klasztor.
M i C h a I k e, Wrocław

Brigittental 7. II.

5U>y być 
piękną

nie wystarcza mieć 
świeżą cerę, trzeba 
dbać codziennie o 
skórę twarzy i rąk. 

• Najlepszym wyro­
bem na ten cel jest Crème Si­
mon paryskie, którego 40-let- 
nie powodzenie uzasadniło zna­
czenie hygieniczne. Nie zawie­
ra żadnego tłuszczu i nie psuje 
się nigdy. Używa się go za 
pomocą mokrego ręcznika na­
cierając lekko

Żądać należy z oznaczonym 
znaczkiem

10 mk. za lont
wy czesanych włosów

płaci
Salon de Paris

Specj. damiko-fryzjerski interes 
ul. Rycerska 2.

Sopoty
wygodnie nmeblow.

pokoje
w nowym domu z wszel­
kim komfortem (blizko knr- 
hauzu) poleca

M. Węsierska 
Zoppot, WUhełmstr. ¡3. ptr.

BacznośćI
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia 1 far bierni aKasa oszczędności

$anku Jlolniezo -yrzemysłowego
Kwileckl Potocki 1 Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od f mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
------------------------------- umowy. —----------------------------

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
W Telefon 762.

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

CM iw. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św, Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż tp opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egż. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Lokomobile, RfSlocarnie,
Elewatory i Prasy do słomy, 
Młocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji.

„Mamut“ „Kolos“
bez konkurencji, wymłacające niebywałe do­
tychczas ilości zboża przy wielkiej oszczęd­

ności w ludziach.

„n „I

chemicznej fabryki
eźno Pr. Z.

Właść.: Leopold Donat.
Gotuj na zapas!

Aparaty do konserwowania 
wszelkich artykułów spożyw­

czych oraz
szkła odpowiednie,-

do lodu (lodownie) i 
Wi-ilij? maszynki do wyrabia­

nia lodów.
Mnfiln ogrodowe. Ściany drze- 
I IbUlb -wiane zwijane.
ffitsiwy d° kąpieli, nasiadowe 
wdiiliy i bujane poleca

Firma T. Otmianowski.
"Właściciele: B. Ziętkiewicz — S. Nlińcikiewicz. 

Poznań - Bazar. Telefon 565.
...... — Cenniki darmo i franko. --------

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta l drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półrocznem „
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie

Adres :
PoznaA-Poscn

Baczność !

5%
4‘/a°/©
4*/4’/o
*7.

Baczność !

Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż­

liwej cenie z powodu zwinięcia interesu. 
Nadzwyczaj korzystni okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanich cenach.

Stefan Tetzlaff
tapicer i dekorator,

Poznań, św. Martin nr. 32. Telefon 1268.

W Fiałkowie
odbędzie się dnia 28. Ilpca 0 QOdZ. '11. prZfifl POL

Licy tacj a
46 krów mlecznych.

Pojazdy oczekiwać będą w Dopiewie o godz. 937 i 11 przed poi.
Zarząd dominialny.oryginalna, francuska farsa w 4 aktach Piotra V ebera 

Otwarcie kasy od godz. 7r3 wiecz. — Początek o godz.
81/2 wiecz. — KonieS około godz. 11.

żądać Pierniki larkiewicza, nieustępujące w niczem 
wyrobom obcym.

Kekladeus i Cwionkami kowêj Drukami Polaki«} G, W. fe, B. w Posnauiu. - .¿»daktor odpowiodaiaizsy Suknie» Ziólkowaki w Posnanio.
(Dodatek.)



Dodatek do numeru 165. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dala 21. lipca 1908.

bezpiecznych, że musiała się udać do lazaretu 
miijskisgo,

— ♦ Wyratowany z toni. W pobliżu Pu­
szczykowa kąpało się onegdaj dwuoh chłopców 
szkolnych we Warcie. Jeden z nich dostał się 
naraz na głębinę I byłby niechybnie utonął, gdy­
by nie pewien kupiec z Poznania, który będąc 
świadkiem te] sceny wskoozył do wody i tonącego 
przyciągnął da brzegu.

— • Wielkie rewje wojskowe piątego kor­
pusu w tym roku w ciasnych tylko odbywać się 
będą ramach i żadnych nie będzie na zakończę- 
nie rewji korpusowych. W powiecie obornickim 
i szamotulskim odbywać będzie swe ćwiczenia 
dziewiąta dywizja z Głogowy, dla dziesiątej dy­
wizji poznańskiej wyznaczone są powiaty grodzi­
ski, śmigielski i leszczyński.

Pod Wronkami i Pniewami odbywać się 
będą ćwiczenia artylerji polnej w czasie od 21. 
do 26. sierpnia, pod Grodziskiem i Śmiglem od 
25. do 31. sierpnia, dalej od 29. sierpnia do 1. 
września pod Ostrowem, od 1. do 4. września pod 
Kościanem.

Manewry brygadowe odbędą się w ozasie od 
4. do 8. września pod Obornikami i Wronkami, 
od 7. do 11. września w powiatach grodziskim, 
śmigielskim i leszczyńskim oraz pod Osieczną 
i Wielichowem.

Wszystkie zaś ćwiczenia zakończą rewje dy­
wizyjne, które odbywać się będą dla 9. dywizji 
pod Pniewami i Szamotułami w czasie od 10. 
do 15. września, a dla dywizji dziesiątej pod Śmi­
glem i Lesznem w ozasie od 12. do 18. września 
Po ukończonych rewjaoh wróci wojsko piesze ko­
leją zaraz do swych załóg, a mianowicie z 9. dy­
wizji 16. września, z 10. dywizji 19. września. 
Konnica zaś wracać będzie z ćwiczeń nie pocią­
gami nadzwyczajnymi, lecz drogą polną od 23. do 
25. września.

• Zwolnienie rezerwistów od wojska nastąpi 
dnia następnego po powrocie z rewji.

— * W oknie wystawowym oukierni war­
szawskiej p. M. Hyżewioza przy ul. Podgórnej 
okazałą oglądać można piramidę cukrową, która 
na wystawie przemysłowej ogólny wzbudzały po­
dziw i wielkim oieszyła się uznaniem nie tylko 
u publiczności, lecz także u rzeczoznawców i fa 
chowców samych. Okaz ten dowodzi dobitnie, 
jak dalece sztuka cuUernioza dzisiaj już postąpiła. 
Zastawa czyli piramida ta składa się z różnych 
części, po pierwsze z piedestału czyli fundamentu 
o ośmiu narożnikach, na których wznoszą się 
białe figurki z cukru podtrzymujące cały ciężar 
piramidy. Na dole urządzona jest prowizoryczna 
fontanna, w której środku mieści się amorek, a 
około niego kilka łabędzi, pływających po lazuro­
wej powierzchni spływającej wody. Pięknie przed­
stawia się ponad głowami figurek, znajdująca się 
galerja z obrazami narodowymi, malowanymi wła­
snoręcznie farbami wodnymi. Nieco wyżej umiesz­
czonych jest sześciu krakusów, a na samym 
wierzchołku anioł, trzymający w ręku chorągiewkę 
z napisem pamiątkowym, odpowiednim do jubi­
leuszu Tow. Przemysłowego.

Całość reprezentuje się dodatnio. Kto nie 
miał sposobności oglądania zastawy tej na wysta­
wie, może powetować to obecnie w cukierni war­
szawskiej p. Hyżewioza.

— * Targi na remonty. W obwodzie re­
gienoyjnym poznańskim: 25. lipca o 12. i pół w 
poł. w Żerkowie, 27. lipca o 12. w poł. w Śre­
mie, 23. lipca o 11. i pół przed poł. w Kościa­
nie, 29. lipca o 8. i pół przed poł. w Buku, 30. 
lipca o 10. i pół przed poł. w Skwierzynie, 30. 
lipca o 4. po poł. w Sierakowie.

W obwodzie regienoyjnym bydgoskim: 20. 
czerwca o 8. przed poł. w Szubinie, 26. czerwca 
o 8. przed poł. w Wyrzysku, 31. lipca o 10. 
przed poŁ w Wągrówcu, 1. sierpnia o 8. przed 
poł. w Gnieźnie, 1. sierpnia o 1. i pół po połu­
dniu w Łagiewnikach p. Kruświcą, 3. sierpnia o 
9. i pół przed poł. w Nakle.

— * Śmierć pod automobilem. Toż pod 
Murowaną Gośliną na żwirówce ku Rogcźau prze­
jechał samochód elektrotechnika p. Brzeskiego 
z Poznania w ubiegły czwartek dwunastoletniego 
chłopca robotaika Hensla z Murowanej Gośliny. 
Winę nieszczęśliwego wypadku ponosi chłopak 
sam. Zrywał on z innymi chłopakami czereśnie 
i zauważywszy nadchodzący automobili, oświadczył 
do jednego z swych kolegów, że ustawi się na 
środku żwirówki z ciekawości, ozy samochód się 
też zatrzyma lub go ominie. Począł więc biegać 
w tę i tę strunę w poprzek drogi, w tym nadje­
chał automobil i zanim p. Brzeski się spostrzegł, 
ohłopak już leżał pod kołami.

Samochód przejeohai chłopakowi przez głowę 
i wskutek silnego uderzenia złamał mu żebro. 
Pan Brzsski natychmiast się zatrzymał i nie­
szczęśliwego zawiózł do lekarza w Goślinie. 
Równocześnie powiadomił o wypadku policję, na 
której ręce, jakkolwiek woale tego nie potrzebo­
wał uczynić, złożył sto mk. na niesienie chłopcu 
pomooy. Nieszczęśliwy jednak w cztery godziny 
po wypadku wyzionął ducha. Pogrzeb odbył się 
w niedzielę. Zmarły był chłopakiem rozwiozłym 
i wielkim psotnikiem, to tiż wypadek ten nie 
wzbudził zbyt wielkiego współczucia.

— • Z rąk niemieckich wykupił gospodarz 
Kluozyński z Marcinkowa w pow. wągrowieckim 
120 morgowe gospodarstwo w Kaliskach w tyra 
samym powiecie. Cena kupna 40 500 mk. Do­
tychczasowym właścicielem był niemiec Sommer- 
feld.

— * Handel ziemią. Obywatel ziemski 
Cichocki z Sławska Małego pod Strzelnem sprze­
dał swą posiadłość 300 mórg cbszaru, z martwym 
i żywym inwentarzem gospodarzowi Rosiakowi 
z Jaksie pod Inowrocławiem za 217,000 mk.

— * Przestroga dla rodziców. W Go- 
łańczy popełnił w tych dniach samobójstwo 
16-letnl syn gospodarza Grana. Ojciec wymagał, 
aby się wyuczył kowalstwa, czemu się syn sta­
nowczo opierał, aż wreszcie poszukał Bobie stryczka

1 powiesił się w stodole ojca. Trsgiczny ten wy­
padek niech będzie przestrogą dla rodziców, by 
do oboru jakiegokolwiek zawodu dzieci nie zmu­
szali i uwzględniali także ich życzenia.

— * Pan Grundkowski z Dziadkowa, któ­
rego gospodarstwo, jak wiadomo, przeszło w posia­
danie Komisji Kolonizacyjnej, wykręca się teraz 
sianem twierdząc że sprzedał gospodarstwo swoje 
polakowi (?) Osieckiemu z Poznania, o którym 
przypuszczał, że jest dobrym polakiem i że gospo­
darstwo kupuje dla sibbie. Twierdzenie to nazywa 
Lech świadomym kłamstwem, bo podczas targów 
o gospodarstwo ostrzegano p. Grondkowskiego 
przed Osieckim, zwracając mu uwagę, żs to ko­
lonizator, który z pewnością nie dla siebie, lecz 
dla Kolonizacji kupuje. To się działo w pewnym 
tamtejszym lokalu polskim. Niebyło to oczywiście 
na rękę p. Gr., więc wyniósł się od polaka i po­
szedł do żyda i tam też szacherka została 
dokonaną.

— * Prymicje. Dnia 16. bm. przy uro­
czystości odpustowej 8zksplerza M. B. odbyła się 
tutaj prymicyjna msza św. celebrowana przez 
ks. Piotra Switałę, pochodzącego z tutejszej pa- 
rafji, wyświęconego w Belgji w Lnwawiu w bisku­
pim Ssminarjum na duszpasterza rodaków wy­
chodźców w Ameryce.

Szanowany tu cgólnie ks. proboszoz Wy- 
czyński ze Sobótki, jako wymowny kainodzieja, 
rnzwiłał w godzinnym przemówieniu znaczenie ka 
piana chrystasowego i jego moc w sprawowaniu 
sakramentów św., a mianowicie przy ołtarzu za­
mieniającego ohleb i wino w ciało Chrystusowe, 
jako bezkrwawej ofiary na posiłek dusz ludzkioh.

.Przychodźcie spragnieni a ja was ochłodzę*.
Kapłan Chrystusowy, sprowadzający Boga 

z niebios na ołtarz, ma sobie daną mcc, której 
według św. Pawła nikt inny z ludzi nie posiada.

Jozue, ów wódz ludu izraelskiego umiał za­
trzymać słońce w biegu, ale sprowadzić je na 
ziemię nie umiał.

Przykład ten na ludzie pobożnym, na przy­
tomnych księży, prymicjancie, i jego ołtarzowej 
asyście sprawił wrażenie do łez rozczulające.

Po udzielonym błogosławieństwie przez pry- 
miojanta księżom, rodzicom, krewnym, a także 
pojedyńczo ludowi, wrócono z pieśnią Kto się 
w opiekę do plebanji, gdzie miejscowy proboszoz 
zgromadzonych gości ze sercem podejmował.

Nad bramą kościoła umieszczone słowa »Bło­
gosławiony, który idzie w imię Pańskie< dały 
zapewne pochop kaznodzieji do wzmianki zwró­
conej ku prymicjantowi:

Pójdziesz kochany księźe-bracie poza Ocean, 
ale pocieszaj się, że pracować tam będziesz wśród 
swoich, dla (których zabrakło chleba na ojczy­
stym zagonie. Tam ich chłódź w pragnieniu i 
głodzie.

Na tę drogę pracy twej kapłańskiej ślemy 
Ci serdeczne »Szczęść Boże*.

— * Zbąszyń. Jakiś nieznany mężczyzna, 
liczący może dwadzieścia i kilka lat, skradł z pe­
wnego domu przy ul. Trzcielskiej parę butów, 
lecz zauważono go przytym i udano się za nim 
w pegoń. Złodziej zamierzał się ukryć w trzcinie 
pobliskiej Obry, lecz wpadł we wodę, a nie umie­
jąc pływać, zaczął rozpaczliwie wołać o pomoc. 
Pomoc też ladeszła, lecz w osobach policjantów, 
którzy złodzieja wydobyli z wody i odprowadzili 
do aresztu.

— * Wągrowiec. Robotnik Probst z Cze- 
szewa skradł przed kilkoma tygodniami cieśli 
Bieleckiemu z Rgielska helowiec i sprzedał go za 
20 marek parobkowi Briegerowi w Czerlinie. 
Tenże zaniósł go w środę do reparacji mechani­
kowi Belitzerowi, który natychmiast koło poznał. 
Probstowi wytoczono proces o kradzież.

— * Gąsawa. Podczas kąpania w tutej­
szym jeziorze utopił się w ubiegłą środę wieczo­
rem czeladnik murarski Pomerenke z Rogoźna, 
który zatrudniony był przy budowie tutejszego 
nowego gmaohu szkolnego. Zwłoki nieszczęśli­
wego znaleziono po dwugodzinnym szukaniu.

— * Śrem. Towarzystwo tutejsze ogrodni­
cza wzięło sobie za cel szerzyć wiedzę wśród 
członków za pomocą wykładów i odczytów na ze­
braniach i prócz tego przez odbywanie wycieczek 
w celaoh naukowych. Jedną z takich była wy­
cieczka do Kórnika w święto Piotra i Pawła.

O godz. 1. w południe wyruszono z lokalu 
zebrań (Hotel Victoria) po wózkami w niezbyt 
wielkiej liczbie, a to z pewnością z powodu nie 
stałej pogody. Zajechawszy o godz. 3. przed dom 
kolegi p. Grabowskiego wśród nlewnego deszczu, 
i pozsiadawszy. przystąpiliśmy do odbycia zebra 
nia, które p. Grabowski jako prezes zagaił i do 
końca prowadził. Ze względu (na krótki czas po 
stanowiono najważniejsze kwestje załatwić. I tak 
wyznaczono następną wycieczkę do Gorzyczek w 
początkach sierpnia, następnie przyjęto na członka 
p. Mielcarka z Międzychodu, poczym po załatwie­
niu kilku innych jeszcze spraw prezes zebranie 
solwował, zapraszając kolegów na kawę. Następnie 
wyruszono do zamku, by skorzystać z okazji byt­
ności w Kórnika i zwiedzić stare nasze pamiątki 
jakie w zamku kórnickim w wielkiej ilości są 
nagromadzone. Niestety nie wiele nam czasu 
starczyło na oglądanie tych pięknych pamiątek, 
gdyż musieliśmy wyruszyć dalej, by sprostać za­
daniu Towarzystwa i nie chybić celu wycieczki. 
I tak udaliśmy się do inspektów, gdzieśmy wi­
dzieć mogli piękne melony i pomimo spóźnionej 
pory w dobrym Jeszcze stanie ogórki. Stamtąd 
udaliśmy się do szkółek, admirując po drodze 
piękne rzadkich rozmiarów tulipanowce (Lirioden- 
dron tulipifera) jak również rzadkiej okazałości 
jodłę (Abies pectinata.), do której objęcia pnia 
potrzeba było ramion trzech kolegów, tudzież 
gruszę wlerzbolistną (Pyrus salicifalix.)

Szkółki kórnickie obfitują w wielką ilość 
zdrowych czereśni, jabłoni, grusz, aprykoz, brzo­
skwiń itd., dalej .patanów klonów, jesionów, zaś 
szkółki krzewów ozdobnych w wielkiej ilości Vi-

burnum. Dentrla kilka odmian jako erenats, eren. 
il. pl. Splran kilka odmian, Catalpa syringore- 
fla ofi wiele jeszcze gatunków ranych.

Prócz tego ¡posiada Kórnik rozległe szkółki 
Coniferów (szyszkonosze), nad którymi miał wy­
kład demonstracyjny na miejscu p. Kopczyński ze 
Zbrudzewa.

Idąc za wykładem p. Kopczyńskiego od 
egzemplarza do egzemplarza, zeszliśmy w końcu 
do parku, gdzie tenże dalej wykładał, jak można 
odnośne gatunki zużyć, ze względu na wystawę, 
glebę, ugrupowanie itd. Ze p. Grabowski dba o 
paik kórnicki, dowodem tego zdrowy wygląd te­
goż, widać to również po drzewaoh starych, które 
burze uszkodziły; pomiędzy innymi stoi lipa 
rzadko widzianych rozmiarów, której burza jsdnę 
gałęź zdarła, wyrywając przytym kawał paia, 
dziura w pniu szczelnie cegłami i cementem za­
murowana. Widzieliśmy także u starych drzew 
gałęzie klamrami żelaznymi pospajane. Przede- 
wszystkim zaś panuje w całym ogrodzie, jak 
i w parku wzorowy porządek.

Ciemno było, gdyśmy wracali z parku; po­
czym zjadłszy w domu p. Grabowskiego przeką­
skę, ruszyliśmy każdy w swoją stronę.

Panu Brzeskiemu, dziedzicowi z Manierzek, 
dziękujemy imieniem Towarzystwa za łaskawe 
bezinteresowne udzielenie furmanki; ubolewać 
należy, iż hr. Plater, dziedzic z Góry, na 2 listy 
w celu uzyskania furmanki od Zarządu wysłane, 
nie raczył woale dać odpowiedzi, podczas gdy dla 
urzędników z poczty i kolei na przejażdżkę do 
Zaniemyśla furmankę przysłał.

St. Olszewski, sekr. Tow. ogr. w Śremie.
— * Trzemeszno. Okropną śmiercią za 

kończyła życie żona wymiernika Walczaka w 
Wymysłowie, staruszka stuletnia. Gdy mąż jej 
około godziny 10. przed południem wrócił do do­
mu, znalazł ją zupełnie zwęgloną, sterczącą no­
gami do góry w beczce napełnionej wodą. Przy­
puszczają, że na nieszczęśliwej podczas wzniecanie 
ognia zapaliy się suknie a chcąc stłumić płomienie 
zanurzyła się głową we wodzie, przyczym straciła 
równowagę i wpadła do beczki. Wypadek ten 
jest tym tragiczniejszym, że staruszka docze­
kawszy się w czerstwym zdrowiu sędziwego wieku 
stu lat zakończyła życie w tak okropny sposób.

— * Burze i ulewy. Burzs i ulewy, które 
szalały w dniu 16. bm. przeszły przez całą Ga­
licję. Ze wszystkich stron — jak donosi Czas — 
nadchodzą wiadomości o wezbraniu wód lub o 
powodziach, które bądź większe, bądź mniejsze 
wyrządziły szkody. Najbardziej srożyła się ulewa 
aa Podhalu. Potoki i rzeki górskie wezbrały 
ogromnie. Raba za Mszaną dolną podniosła się 
tak znacznie, że podmuliła most i tor kolejowy; 
ruch wstrzymano, wieczornego pociągu, przycho­
dzącego o godzinie 7. do Chabówki, nie przepu­
szczano.

Raba miała się podnieść o przeszło 6 metrów 
ponad niski stan przed ulewą; w wielu miejscach 
wystąpiła z brzegów i wyrządziła szkody. Stan 
Raby był obecnie tylko o 1 metr niższy w poró­
wnaniu z wielką powodzią roku 1903.

Skawa między Skawiną a Radziszowem wsku­
tek ulewnego deszczu w nocy ze środy na czwar­
tek podniosła się tak wysoko, że zalała tor kole­
jowy, a pcciągi idące z Krakowa do Zakopanego 
przesuwały się w wodzie, mając koła wozów do 
połowy zanurzone. Po południu wskutek zmniej­
szenia siły deszczu woda poozęła opadać, poniżej 
nasypu kolejowego.

Nawałnica deszczowa szalała silnie w Pieni­
nach. Gromy i pioruny nie wyrządziły, o ile wia­
domo, znaczniejszych szkód prócz spalenia dwuch 
stajni w Krościenku nad Dunajcem, gdzie złożono 
świeżo skoszone siano. We wiosce Maniowa na 
szlaku Krościenko Nowy Targ woda zagrażała 
zerwaniem tartaku i uniesieniem złożonych tam 
klooów; w Harklowej pod Nowym Targiem poło­
żonej nad samym brzegiem rzeki, przez długi 
czas zachodziła obawa, by Dunajec, tak, jak to 
było w r. 1893. nie zalał całej wioski. W Ludź­
mierzu koło Poronina, odbywał się odpust, na 
który ¡¿jechali się pątnicy, przeważnie włościanki, 
z odległyoh stron, nawet z pod Sącza. Pątnlczki, 
nie mogąc wracać pieszo, wskutek wezbrania po­
toków, postanowiły wracać koleją; w drodze do­
wiedziały się o katastrofie pod Mszaną dolną i 
przerwaniu ruchu; pozbawione grosza rozpaczały, 
nie wiedząc, jak się dóstać do domu.

W okolicach Przemyśla i Dobrcmila spadł 
silny grad i zniszczył dojrzewające zboża. — 
W powiecie stanisławowskim nawiedziła burza z 
gromami i gradem trzy wsie: Wcłczynieo, gdzie 
spaliła się stodoła, Uzin, gdzie piorun spalił dwie 
chaty i zabił kobietę i Podłaź, gdzie od pioruna 
padła włościanka i kilka sztuk bydła.

— * Katastrofa powodziowa w Żywieckim. 
Niezwykła klęska nawiedziła w czwartek w nocy 
powiat żywiecki. Po północy spadł tam ulewny 
deszcz, spowodowany, jak się okazuje, oberwaziem 
się chmury. Skutki były straszne. Kilka wsi pra­
wie zupełnie zniszczonych. Zboża leżą pokotem 
zamulone. Żniwa przepadły.

Szczególnie powódź dała się we znaki we 
wsi Juszczynie. — Wezbrały naraz wszystkie 
potoki, które przemieniły się w istne rzeki i za­
lały wi6Ś. Woda zatopiła i uniosła do Soły kilka­
naście domów gospodarskich z dobytkiem i ludźmi. 
Ludzie, zaskoczeni we śnie, nie zdołali się urato­
wać i potonęli w wezbranych, rozhukanych falach 
Soły. — Dotychczas wydobyto 21 trupów. Liczba 
ofiar jest jednak prawdopodobnie znacznie większą.

Także z dalszych powiatów, od strony Suchej, 
donoszą o niezwykłych ulewaoh i szkodach, jakie 
poczyniły wezbrane potoki górskie i rzeki. Okazuje 
się, że wczorajsza ulewa ciągła się na długiej
przestrzeni zachodniej Galicji.

Prezydjum namiestnictwa — jak donoszą 
dzienniki krakowskie — wyasygnowało doraźną 
pomoc w kwocie 3000 koron na rzecz ofiar kata­
strofy w Juszczynie. ,

— * Związek studentów Architektury 
w pollteohnice lwowskiej urządza w jesieBi, 
jak corocznie wystawę prac kolegów-architektów. 
Chcąc tegorocznej wystawie nadać szerszy zakres, 
by mogła być wyrazem twórczej pracy całej 
młodzieży polskiej, poświęcającej się archi­
tekturze, zwracamy się do wszystkich kolegów, 
studjujących za gTaBicą, by zechoieli pracami 
swymi (wykonanymi samodzielnie) zasilić naszą 
wystawę.

Zgłoszenia pod adresem: Lwów, Związek 
studentów Architektury — gmach Politeohniki — 
prosimy nadsyłać najdalej do dnia 10. paździer­
nika.
Tadeusz Nowakowski, Czesław Wolff, 

przewodniczący. sekretarz.
Wszystkie pisma prosimy o przedrukowanie

powyższego komunikatu.
— * Cudzoziemcy w Krakowie. W środę 

przybyła do Krakowa wycieczka, złożona ze Szwe­
dów, duńczyków i norwegezyków, pod przewod­
nictwem p. F. v. Scharffenberga ze Skjen w Nor- 
wegji, w liczbie 48 osób. — Opiekę nad tą wy­
cieczką objął kraj. Związek turystyczny. Wy- 
cieczkowcy zwiedzili nazajutrz Wawel i kilka ko­
ściołów, jutro ukończą zwiedzanie, a w niedzielę 
odjadą do Zakopanego, skąd wyruszą z przewodni­
kami Związku do Schmekesu.

Z końcem bieżącego miesiąoa przybywa do 
Krakowa wycieczka, złożona z 50 anglików. W 
Krakowie wycieczka ta zabawi przez trzy dni, 
poczym wycieczkowcy wyjadą powozami przez 
Myślenice i Chabówkę, do Zakopanego, a po zwie­
dzeniu Tatr znowu ' powozami udadzą się na 
Węgry, do Budapesztu. Wycieczka ta zgłosiła 
się do kraj. Związku turystycznego, który się nią 
zajmie.

— • Z anarchji w Warszawie. Przy ulicy 
Górczewskiej w piątek krew się polała na tie za­
targów wśród pracowników tego fachu. Do pie­
karni przy ulicy Wroniej weszło trzech nikomu 
nieznanych ludzi 1 zapytało o Bolesława Bartolda, 
czeladnika piekarskiego. Gdy Bertold wyszedł do 
nich, przybysze dobyli rewolwerów i dali kilka 
strzałów. Jedna kula strzaskała Bertoldowi pra­
wą rękę, druga przeszyła mu piersi na wylot. 
Gdy Bertold padł na ziemię, mordercy spokojnie 
odeszli, nie ścigani przez nikogo. Pogotowie od­
wiozło konającego do szpitala.

— * Sw. „Salomea“ Wyspiańskiego, jeden 
z najwspanialszych witrażów polskich, wykonany 
przez krakowski zakład witrażów i mozaiki archi­
tekta S. G. Żeleńskiego, osadzony został w oknie 
kośoioła 00. Franciszkanów, w miejsce dotych­
czasowego witrażu Kossowskiego, przedstawiające­
go samą św. Salomeę, niezłączoną w całość arga- 
niozną z kompozycją okna Wyspiańskiego. Obec­
nie osadzona postać św. Salomei wykonana zo­
stała pod kierunkiem artystycznym Jana Bukow­
skiego, ściśle według kartonu.

— * Stała delegacja Zjazdów lekarzy i przy­
rodników polskich odbyła posiedzenie dnia 12. 
bm. w Krakowie. W obradach wzięli udział: pre­
zes r. dw. dr. Merunowioz i wiceprezes prof. dr. 
Bylicki ze Lwowa, prof. dr. Kosiński z Warszawy, 
dr. August Kwaśnioki, prof. dr. Ciechanowski i 
prof. dr. Godlewski z Krakowa. Nie mógł przy­
być tylko jeden członek delegacji z Poznania. 
Stosownie do ustawy Zjazdów, uohwaliła delegacja, 
że najbliższy XI. Zjazd ma się odbyć stanowczo 
w r. 1910. i to zgodnie z uchwałą ostatniego 
Zjazdu w Warszawie, ku czemu delegacja wszel­
kich dołoży starań; gdyby te jednak nie odniosły 
skutku, odbyłby się XI. Zjazd w tymże roku w 
Krakowie.

— * Muzeum Chopina. Sekcja imienia Cho­
pina w Warszawie przesłała do wszystkich pism 
polskich odezwę, wzywającą posiadaczy pamiątek 
po Chopinie, by zechcieli oddać je pod opiekę in­
stytucji, mającej nosić nazwę „Muzeum Chopina“ 
i stanowić własność ogółu. W ostatnich ozasaoh 
na własność sekcji przeszły bogate zbiory szope­
nowskie p, Zygmunta Słupskiego. Nabytki te wraz 
z dotychczasowymi zbiorami sekcji, mieszczą się 
obecnie przy warszawskim Towarzystwie muzy­
cznym i stanowią już dziś zbiór bardzo piękny. 
W dalszym ciągu postanowiła Sekcja gromadzić 
wszelkie po Chopinie pamiątki, w jakimkolwiek- 
bądź zostające związku z jego życiem, działalno­
ścią, lub twórczością, by dać w ten sposób pod­
stawę utworzenia Muzeum jego imienia.

Inną sferę działań sekcji stanowią wydawnic­
twa, dotyczące osobistości Chopina, ogłaszane w 
miarę napływających materjałów. Wstępem do 
tych prac jest wydana staraniem i kosztem Sek­
cji, opracowana przez p. Mieczysława Karło, Icsn, 
ozdobiona licznymi rysunkami książka „Niew.-dafle 
dotychczas pamiątki po Chopinie“, zawierająca 
szereg ciekawych, a nieznanych listów mistrza do 
rodziny, przyjaciół i uczennio do niego pisanych. 
Wkrótce nakładem Sekcji wyjdzie przekład z ory­
ginału angielskiego dwutomowego, znakomitego, 
jak dotychczas najlepszego dzieła o Chopinie, 
opracowanego przez Fryderyka Niecksa. Z zapo­
czątkowania sekcji powstał też projekt wzniesienia 
pomnika Chopina w Warszawie, a do jego urze­
czywistnienia sekcja nadal czynną przykłada rękę. 
Oddawna również sekcja nosi się z myślą spro­
wadzenia do Warszawy zwłok Chopina i poczy­
niła już kroki w tym kierunku.

— • Z pokłosia rewolucyjnego w Rosji. 
W O desie w piątek wieczorem nastąpił 
wybuch bomby w prywatnym mieszkaniu i to 
— w kieszeni właściciela tego mieszkania, pe­
wnego robotnika. Zostali ranni: sam sprawca 
wybuchu, żona jego, siostra i dwoje dzieci. 
W mieszkaniu podczas rewizji znaleziono także 
browning i dwa magazyny browningowe z ła­
dunkami.

W Ty flisie na ulicy strzałem rewohrero* 
wym zraniono w głowę prezesa kaukaskiego sądu 
wojennego. Zabójca zbiegł. Rannego odwieziono 
do szpitala; lekarze przypuszczają możl wds? 
utrzymania rannego przy żyda.



— * Zabójstwo policjanta. WjBerdyczowie, 
(w Królestwie) w niezamieszkansj posiadłości przy 
al. Nikolskiej znaleziono zwłoki policjanta Gama* 
niaka z raną postrzałową w głowie. Istnieje przy­
puszczenie, że zamordowano go dla rąbanka, w 
przeddzień bowiem miał on przy sobie pieniądze 
skarbowe. Wieczorem G. był w szynku, skąd wy- 
.zedł pijany i prosił stróża nocnego o wskazanie 
uu miejsca, gdzieby mógł się przespać. Stróż 

wskazał ma owo podwórze i tam rano znaleziono 
poliojaata zabitego. Właśoicielkę szynka, jak 
również kilka osób, obecnych tam podczas bytno­
ści poliojaata, aresztowano.

— * Osadnicy czescy na Wołyniu. Czy­
tamy w Krają: W Mirohoszczy, pow. rówień­
skiego, gabernatorr udzielił pozwolenia na założe­
nie księgarni czeskiej. W Moszczenicy, pow. du- 
bieńskiego, zorganizowano stowarzyszenie pożycz­
kowe pod wezwaniem św. Jerzego, głównie dzięki 
zabiegom inspektora drobnego kredytu, p. Gary- 
ezswa. Głównym założycielem jest p. Mikulas 
Mironowicz, który darował dom na lokal dla no­
wego stowarzyszenia. Prawie w każdej większej 
wsi czeskiej pracuje drożyna artystyczna, która 
daje przedstawienia. Z nastaniem pory żniwne] 
w dowiska ustają, ażeby na jesieni z tym większą 
ochotą i siłą krzątać się około krzewienia mowy 
ojczystej. Najdawniejsza kolonja czeska, w Ład- 
gardówoe, pow. dubieńskiego, założona przez cze- 
ohów, wychodźców z Królestwa Polskiego, w ze­
stawienia z innymi osadami, pozostaje w tyle 
pod względem propagowania kultury czeskiej.

— * Śmiertelne poparzenie. Wczoraj około 
półnooy zaalarmował wszystkich mieszkańców do­
mu przy ul, Lubicz 1. 9 przeraźliwy krzyk, doby­
wający się z jednego z mieszkań. Zbudzeni ze 
snu wbiegli do mieszkania dra Himmelblaua — 
skąd dochodziły krzyki i tu spostrzegli, że na 
ziemi leżała 26 letnia służąca, cała w płomieniach, 
tarzając się i krzycząc przersżliwie z boleści. Stu 
żąca przy gotowaniu herbaty oblała się przez 
nieostrożność spirytusem, a od płynu zajęła się 
cała odzież. Przybiegli z pomocą, poozęli na nie 
szczęśliwą lać wodę, lecz ogień zagasł, dopiero 
wtedy, gdy ubranie zupełnie spłoięło i spirytus 
się wypalił. Do nieszczęśliwej zawezwano Pogo­
towie ratunkowe i pięciu lekarzy, jednakowoż 
wszelka pomoc była spóźnioną z powodu nieod­
powiedniego sposobu ratowania nieszczęśliwej przez 
mieszkańców, którzy zamiast stłumić płomień 
przez przykrycie biegali po wodę. Dziewczyna Jest 
poparzona na całym ciele; spalona skóra odpa 
dała płatami, z włosów nie pozostało prawie 
śladu. Pogotowie obwinęło nieszozęśliwą banda 
żami aa całym ciele i odwiozło do szpitala św. 
Łazarza. Lekarze nie mają żadnej nadziei ratunku.

Przedwczesne tryumfy.
Niemcy tryumfowali po wypadku, jaki spot­

kał nie spełna przed rokiem francuski balon do 
sterowania »La Patrie«. Obiecywali sobie, że zanim 
nowa »La Patrie« powstanie, balony Zeppelinów 
skie stanowić będą już niemiecką flotylę napo­
wietrzną — płynącą na zdobycie świata.

Olbrzymie reklamy wypisywane hr. Zeppeli- I 
nowi i jego balonowi kazały przypuszczać, że ba­
lon Zeppelina jest już doskonałością na pola uja­
rzmienia powietrza. Niemcy zapomnieli, że wypa­
dek »La Patrie« był katastrofą. »La Patrie« por­
waną została przez burzę i utrzymać jej na linach 
nie mogło 200 żołnierzy, tak burza była silną.

A balonowi Zeppelina bardzo wiele brakuje 
do doskonałości »La Patrie«. Telegramy dzisiejsze 
doniosły o wypadku, jaki się balonowi zdarzył w 
Friedrichshafen. Oto urwał się sznur i balon 
przednią częścią rzucony został na halę i odniósł 
znaczne uszkodzenia. Wyciągnięto go nad jezioro 
aby dokonać złożenia.

Zdawaćby się mogło, że to czysty wypadek 
tylko spowodował uszkodzenie balonu. Jednakowoż 
według wiadomości jakie nadeszły z Friedrichs­
hafen miała się rzeoz Inaczej.

W drodze jednak złamało się skrzydło 
śruby przy chłodnika motoru, tak że hr. Zeppelin 
muslał przerwać podróż 1 wylądować w Manzell 
pod Konstancją. Dzięki temu, że udało się śrubę 
chociaż prymitywnie naprawić, mógł hr. Zeppelin 
powrócić do Friedriohshafen.

Wieczorem tego samego dnia chciał hr. Zep­
pelin podjąć po raz drugi tę podróż, jednakowoż 
w drodze do Reichenau stracił balon jedno skrzy­
dło przy wentylatorze i podróż znów spełzła na 
niczym.

Podróż odłożone na następny dzień, lecz 
skutkiem znanego z telegramów wypadku, musi 
hr. Zeppelin zaniechać na dłuższy czas podróży, 
ku wielkiemu zawodowi tych, którzy mu w drodze 
zgotować choieli entuzjastyczne przyjęcie i przy­
gotowywali panegiryki na zdobycie powietrza przez 
Niemcy.

Żawczesny był tryumf Niemiec, którym nie- 
niezaprzeczony sukces Zeppelina poprzewracał na 
dobre w głowie, jak świadczy umieszczony w 
Beri. Tageblacie wiersz E. Wolzogena, zaczyna 
jący się od słów:

»Hurra, Deutschland! In den Lüften 
Deine stolze Zukunft liegt...«

Trochę zawcześnie, bo do tego czasu stanie
szereg nowych »La Patrie« we Francji.

Istatais ttltinuł i wlłżin&I
Usiłowano samobójstwo barona Gromona.

Budapeszt, 20. lipca. Były sekretarz 
staau ministerjum obrony krajowej baron Dezy­
dery Gromon usiłował z nieznanych bliżej 
powodów popełnić samobójstwo. Kula przeszyła 
mu lewą stronę płuc, tak że stan zdrowia jego 
budzi bardzo mało nadziei. Baron Gromon wy­
słał przedtym cały szereg listów do znanych oso- 
bistiśei, między innymi do prezydenta ministrów.

Zatrucie grzybami.
Bydgoszcz, 20 lipca. W Llszkowku pod 

Łobżenicą umarła 14 letnia córeczka pewnego 
robotnika po spożyciu grzybów prawdopodobnie 
trująoycb. Matka leży śmiertelnie chora.

Wielka nawałnica.
Bydgoszcz, 20. lipca. Wczoraj po po­

łudniu przechodziła nad Bydgoszczą i okolicą 
burza, połączona z silnym wichrem, równającym 
się prawie orkanowi. W plantacjach miejskich 
powyrywał wicher cały szereg drzew i powybijał 
bardzo wiele szyb w mieszkaniach.

Skrzynka do listów.
— V e s t e r. Anonimów nie uwzględniamy 

zasadniczo; tym mniej możemy to uczynić, jeśli 
ohodzi o sprzedawozykostwo. Nie słusznie kryje 
się Pan pod pseudonimem, gdyż nazwisk infor­
matorów naszych nie zdradzamy nikomu — bez­
warunkowo.

— Wny Pan G. Po szozegółowe infor­
macje w tej sprawie niech się Szanowny Pan 
zwróci pod adresem: Towarzystwo Młodzieży 
Kupieckiej w Poznaniu, pl. Wilhelmowski 17. I. 
Przy Towarzystwie tym Istnieje wydział in­
formacyjny, który Szan. Pana o wszystkim 
objaśni szczegółowo.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 18. lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Aplikant biurowy Karol Fiögel 

z Martą Fenrich. Szewc Józef Kotlarek z Józefą 
Tyklewską.

Śluby: Rolnik Erich Exuer z Olgą Reichart. 
Asystent kolejowy Ignacy Gregor z Anną Grusz­
czyńską. Woźny Karol Kopernik z Felicją Wa­
gner. Stolarz Julian Szymański z Antoniną Kur­
czewską. Szewc Wilhelm Schulz z Rozalją Urbań­
ską Brukarz Augustyn Handtke z Katarzyną 
Markwart z domu Urbańską.

Urodzenia. Syna: Robotnik Michał Płotniak. 
Robotnik kolejowy Stanisław Kałupka. Kowal 
Emil Heyse.

Córkę: Murarz Wilhelm Horentmrg. Ro­
botnik Franoiszek Gulęcki. Poljer murarski Sta­
nisław Albrecht. Kupiec Ryszard Kroger. Ro 
botnik Walenty Kościelniak. Szewc Antoni Lulka. 
Porucznik Karol Klug. Robotnik Wacław Go- 
śliński. Niez. K., J. Kupiec Władysław Ma 
chiński. Ri botnik Mikołaj Lewandowski. Stolarz 
Piotr Drygańskl. Książkowy Zygmunt Hoffmann.

Bliźnięta. Dwuoh chłopców: Robotnik Bru 
non Baer.

Zmarli: Józef Zandecki, 5 mieś. 10 dni. 
Marjan Stawski, 7 mieś. 6 dni. Stanisław Jan­
kowski, 3 lata 8 mieś. 8 dni. Kapitalista Dawid 
Kunz, 79 lat Zamężna Zofja Nenmann, 62 lata. 
Zamężna Anna Demange z domu Seiler, 51 lat. 
Czeladnik rzeźnickl Stanisław Heckert, 29 lat 
Erna Raether, 2 lata 7 mieś. 20 dni. Emilja 
Müller, 1 rok 5 miesięcy 5 dni. Wilhelm Rau, 
23 dni.

Towarzystwa.
— Tow. żeńskiej młodzieży kupieckiej. 

Zebranie odbędzie się w środę 22. b. m. o pół

do 9. wieczorem na sali dominikańskiej. Na po­
rządku obrad wykład o księdzu Antoniewiczu. 
O liczay udział członków uprasza Zarząd.

— Zebranie Tow. przem. Kościuszko odbę­
dzie się w wtorek 21. b. m. o pół do 9. wieczo­
rem. Na porządku obrad wykład oraz Inne bar­
dzo ważne sprawy. Liczne i punktualne przybycie 
członków pożądane. Zarząd.

— Nadzwyozajne zebranie Tow. scenicz­
nego w Poznaniu odbędzie się jutro we wtorek 
o 8. wieczorem w lokalu posiedzeń przy uL Szew­
skiej 9. Na porządku obrad wybór nowego skarb­
nika oraz inne ważne sprawy. O liczny udział 
członków uprasza Zarząd.

Wiadomości handlowe.
ToruA, dni» 20. lipca 1908.

. Sprawozdanie handln nasion B. Hosakowaklega.

Płacono za 60 kgr. w partjach. Marek

Lucerna prowańska wolna od kanianki 76-78
Koniosyna czerwona . . . 76-100

. biała . . . 80—60
li BZWOdzhkA o a • 60-70
„ biała z szwedzką . . 80—86
„ chmielowa żółta . ■ 26—80

Inkarnatka rychła . . 28-80
Koniczyna przelot pospolity . . 80—46
Wyka zwyczajna. . . .
Rajgras szkocki (żyoica) . . 21—28

„ wioski . . , 23—80
Trawa kupkowa. . ,
Trawa miodowa ....
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 38
Na grunta ciężkie gliniaste —

„ świeże, mniej łub więc, mursz-piasz
„ „ „ piaszczysto glin —
„ ciężkie gliniaste
„ prawie suche, piaszczyste, nie za

wierające wapna i piaszcz.-glin —“

„ prawie suche, wapienne, piaszcz.
lub piaszczyst o-gliniaste . —

„ prawie suche, gliniaste bez wapna
„ wapienne gliniaste : —

„ torflaste piaszczyste
„ suche, nie zawierające wapna
„ suche wapienne

22-25Rzodkiew olejna.
Tymoteusz .... 20-26
Sporek olbrzymi . . .
Wiczka piaskowa . . .

8—12
18—22

Rzepik łatowy .... 16-18
Biernie lniane stepowe . 14—16
Gorozyoa żółta .... 14-28
Łubin niebieski.... 6,08
Łubin żółty .... 7,60

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wybuw 

smakn 1 aromatu z doborowege tytrab 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone I
M ntak M len., poleoa firma

Wulkan F. J. F. KomenlzlfitM, Brenn,

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; d=podaż; z«=zapłacono 
n=nieco; nlt=ultimo.

Tendeneja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony •
Bobie • •■•«•••••
4’/» niemiecka pożyczka państw. 
S’/s poznańska pożyczka prow 
<a/o praskie konsola ....

®°/o u n
S4/« pozn. pożyczka miejska 1895
«’/......................................... l»06
«*/,’/» posn. poi. miej. 1894—1908 
i’/, posn, listy sast. aer. VI—X. 
?*/>/. . . - xi—xvu
4»/, . . . zcrya D,
«’/. • ■ ■ • «'
4’/» ■ a ■ " 5'
I1/,’/. ... • D'
••/» ... . B.4’/. . . rentowe . . . <
8»/,’/. ...
<*/•/, poiyoska ohińska 1,898 . . 
41/ ’/, , japońska ...
4/.» . rosyjska 1901
Wit . . 1«»
W/t serbska renta. .....
fnreekie losy .......

*»/,«/„ polskie listy zastawne . 
Akoje berlińskiej kolei elektr.

• poznańskiej kolei elektr.
s auatr.-węg. kolei państ. nlt. 
B lombardy 
s Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific , , .
,, hamb.-ameryk. tow. tranep 
s półn.-niem. Lloyda .
a berlińsk. tow. handl. nlt. 
a banku darmstaokiego
a * niemieckiego, nlt.
. . dyskontowego

a drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
. anstryaok. zakładu kred, nlt, 

banku wsob. dla handl. i prz, 
. rosyjek. banku dla hand, zagr 
„ browaru Huggera . .
, ogólnego tow. elektr. .
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
» tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ boahumsk. lejami stali .
, »hem. febr. Miloba , , ,
. tnkrowni w Wschowie . 

kopalni w Gelsenkirohen
* kopalni w Harpen , , ,
, tow. młyn. Hermanna . .
. kopalni Hohenlohe ■ . .
, Lanrabnty ......
a górnośląskiego przem. żela», 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opola, 
a kopalni Phonixa A. O.
, poanańskiej sprytowni 
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. obem, Onion . .
„ taktowni w Kraświoy

Ktuay o yoCta. 8.
„ aastryaokiego zakłada kred. 
„ banka niemieckiego .
„ a dyskontowego 
„ Laurahuty ....

20.
mocna.

2’/,
85.10 

214,65
99,70
82.90
99.70
91.90 
8280 
88,60
89*80 

101,40 d
82.50 p 
99,- ; 
83,—
98.90 
90,9j 
83,—
99.20 
90,2« 
97,26
89.10
88.70
96.90 
81,-

149.50

172,’-
155.75
148.60

88*76
184,70
108.60 
92,30

159.75 
122,10
230.25
171.20
136.60
117.25 
194,-
120.75 
125,— 
135,—
212.60 
80,60

221,60 
215, - 
230,— 
162 30
189.60
197.60 

99 25
178,-
204.25 

98 40
171.75 
161,—
170.25 
403-

19980
237,—

194.25 
280,—
171.26 
208,26

18.
stała
2’/«

86,10
214,70

99,70
88,10
99,70
91.90 
83- 
88,60

89*80
101.30
92,-
99,-
88,—
98.90
90,80
83,—
29.20
90.20
97.40
89.10
83,75
95.90
81.20

149.25
90 80

172.25
155.75
148.75
22.40
88,20

163.25 
108,20
92.10

159.50
122.26 
280,— 
171-
186.50
117.25

120*75
125.76 
186,-
211.75

80,50
221.50 
214,— 
230,
162.30 
189 40
197.25

99.25 
178,- 
204,—

98.25
171.50
161.25
169.25
402.75
199*60
237,-

194.25
229.75
170.90
206.40

Targ na zboże.
PnanaA, dnia 18. lipca 1908.

Notowania Centralnej Spółki Rolniczej dla sakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą laby rolniczej.) 
Pszenica (dobra) ...... 222,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . , 176,— 
Jęezmień dla browarów (debry) 160,— 
Owies (dobry)......................... ..... 161,—

Tendencja: stała

Po i n a ń, dnia 20. lipca 1908.

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica , , . 21,90 21,00
16,60

20,20
Zyto ..... 17,30 16,00
Jęczmień , . . 14,50 13,60

14,80
12,70

Owies .... 16,00 18,90

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groeb

Owies

ByduotMCBs dnia 18. lipca 1908.

Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
. . . . ; nom. .... 000—214 mk 
porosła, a mnrzonką i lżejsza niżej not. 
. . . , ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 175 mk, 
lżejszy gat.,porożn. i stęohly 171 mk,
dla młynarzy..................... 189—148 mk.
„ browarów , , , . . 000-000 mk,

na paszę.......................... ..... 167—173 mk,
do gotowania..................... 000—000 mk.

.............................................. 142-162 mk.
najpiękniejszy.....................wyżej notow(

Owrlln, 20. lipca 1908,

Urzędowo notowanie giełdy.

Ma mieaiąe Psze-
niea Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep

Styczeń.................... 2 2 ~~ 2 - .— ł

Marzec..................... 1 1
Kwiecień .... 1 1 1
Maj.......................... 2 " »
Czerwiec .... 6 —.—
Lipiec ..................... 224,25 189,- 161,- 155- r

Sierpień .... — • — i-

Wrzesień .... 203 25 180,25 163 76 155, - —
Październik . . . 203,25 180 50 “—I 68 90
Listopad .... 2 1
Grudzień .... « 2 2 ł"

Na dzisiejszej giełdzie produktów obniżyły się 
początkowo ceny na żyto i pszenicę. Sprawozdania 
o stanie nasion w Prusach pozostały bez wpływu. 
Dopiero, gdy później wytworzył się większy popyt 
na termin jesienny, umocniły się ceny, tym bardziej, 
że z względu na niestałe powietrze zmniejszyła się 
podaż. Owies był przy małym obrocie notowany 
mocno. Kukurydza przedstawiała się spokojnie i 
bez zmiany, natomiast olej rzepny budził mało za­
interesowania i spadł w dalszym ciągu w cenie.

Powietrze: parne skłaniające się ku burzy.

■rowławi dnia 18 lipca 1908,

Notowania prywatno.
P a a a n i a a biała słaba , 

„ żółta stało . , <
Zyto słaba
Jęezmisd dla browarów 
JI o a as io ń stała ....
O w i a a apok. . , . • >

. . 19,80-21,60-21,90 
. , 19,80-21,60-21,80

. 16,70-17,00-17,8. 
słaba 18 60—14,60-15,00 
. . 16,00-17,00-17.08
, . 14,10—18.3'!- 11,60

G r o o h do gotow. biały spok. 18,00—19,00—20,60 
„ na passę spok, . , 14,60—15,60—00,00 
„ Wiktorja apok. . . . 19,00-22,00-24,60

Łubin żółty bes interesu a . 10,00—11,00—12,60 
„ niebieski pożądańsy . 10,00—11,60—00,00

Wika spokojnie. ..... 14,26—16.00—16,00 
Nasiona olejna:

Siemię lniano, spokojnie. . . . 19,00—21,60—28,6v
Rsep zimowy spok........................ 24,80—26,80—28,80
Siemię konopne ....... 28,00—24,00—26,OC
Kuchy Kopiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,60

„ „ oboe. stale..... 18,60—14,00
„ lniana szlązkie...................................16,00- 16,60
„ „ oboo spokojnie......................16,00 -16,60
„ palmowe apok. ..............................14,60—16,00

Nasiona konioayny.
Koniczyna czerwona apok.. , . 66,00—86,00—96,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—46,00—60,Ot
„ szwedzka stale . . . 40,00—70,00—76,Ot

Tymotka bes int. ...... 20,00—29,00—80,OC
Seradela boa interesu.............................. 9,60—11,Ot
Inkarnatka apokojnie................................... 17,00—19.0t
Psaenneotręby , . , . ■ . . 12.60—18.0t 
Kartofle do jedsenia sa 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana praednia pożądańssa. 24,00—00,00 
Mąoska kartoflana praednia . , . 28,60—00,00
Siano.............................................................8,50—8,80
S i o m a aa 600 kg............................... 82,00—86,00

Mąka spok. sa 100 kg. a miechem, brało:
P a i o n n a piękna, stale,...... 80,00—80,60
Żytnia piękna, stale,.......................... 28,60—29,00
Mąka do pieesenia domowego .... 27,76—28,25 
żytnia mąka na passę ... . . 12,60—18,00

Targ na zboże.
PaaaaAi dnia 20. lipoa 1908,

Unędowe notowanie policy! miejooowoj.

Za »7-
borow.

ire-
dniego

po-
Aleda.

średnica
eony100 kg. owara.

Pazenioa nąjwyż. — — -- — — — —. —

Żyto najwyż.
najuiż.

— — — — 16 60 16,60

Jęczmień nąjwyż.
najniż.
najwyż.
najniż.

__ z _ 1
Owies ! — — — — 1 ’
Słoma prosta................................................... 5,00 4 60
9iano............................................................. 0,00 0.00

Targ na artykuły żywności.

Paaaa*! dnia 20. lipce 1908.

■rwała«« dnia 18. lipca 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

ns}w. n. n,l w. n. najw. naj n,

Pszenica biała 21 90 21 30 21 20 20 30 20 20 18 83
„ żółta 21 80 21 20 21 10 20 20 20 10 18 7(

Zytc .... 17 80 17 20 17 10 16 70 16 60 15 70
Jęczmień . . 15 — 14 80 14 70 14 40 14 30 14 —

„ dla brow. 17 — 16 50 16 40 15 60 — — — —
Owies. . . • 15 60 15 10 15 — 14 50 14 40 13 60
Groch Wiktorja 24 — 28 — 22 — 21 — 20 - 19 —

.< mały. . 20 60 20 — 18 80 17 80 17 — 18 6(
Rzep .... 24 — — — 18 -

Unędowe notowanie policy! miejacowej.

Ośna
najw. najn. śradr,

Groeb . 
Soczewica

• 1
s

Groeh długi , s 1 1
Ziemniaki • 6,00 5,00 5,60

1,40
1,80

1,20
1,20

1,80
1,26

Wieprzowina . «1 n 1,60 1,40 1,50
Cielęcina 01 M 1,50 1.20 1,8G
Skopowina M M 1,80 1,40 1,60
Słonina , U n 1,60 0,00 1,60
Masło . n ii 2,60 2,40 2,53
Łój .
Jaja za kopę,

22 ■ 1,00 0,80 0,90
8,60 8,40 8,60

Targ na cukier.

Targ na bydło.

PonnaAi 20. lipca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:

Maadabursi 20. lipca 1908.
Swrowieo prd. I. 88 pros, (boa works)

„ prd. H. 76 pros. ( „ „ )
Tendenoja: siaba

Rafinada w glowaah (boa beoski) 20,87*/,/2i,l21|a 
flakier krysstalowy fwUeinis works)
Rafinada ( n »
Melia ( „

Tendeneja. spok.
flakier anrowy 1. prodnkt tranaito 

w Hambnrgn.

Na missiąe 1 Popy» Podaż

lipiOO tssssess 22,li 22,20
sierpień....... 22,2(1 22,35
październik..................... 20,40 2<\45
październik-grudzień . . 20,20 20,25
styczeń-marzec .... 20,40 20,45

¿10,70 10.76
Tsndaioja: spok.

19 sztuk 
135 „

13 ..
1 ..

bydła rogatego 
świń chudych

„ tłustych 
cieląt 
owieo 
kóz 
prosiąt

‘ 2042V./20 87>/2

franko na statsí

Razem 168 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I kl. U kl. ni kL IV kl

Rogacizna:
Woły....................

34 37
_

Wolczaki i jałówki — 28 31 —
Stadniki . . . ■ — 84-87 28 81 —
Krowy.................... — 27-80 43-44 —
Świnie.................... 45—46 43 - 44 41-42 89-48
Cielęta .................... — 37-42 28-88 —
Owce.................... — — — —
Krowy dojne za szt. — — — —
Warohlaki sa parę — mk.
Proaięta parę —
Intorea: ożywiony.
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